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BEZRO BO TNI B U D U JĄ  K ATEDR Ę W  KATOW ICACH patrz str . 564.

Stańmy do karnych szeregów!
J a k  ju ż  C z y t e ln ik o m  „ D z w o n u "  w ia d o m o  w  o- 

s  ta  tn  i in c z a s ie  N a c z e ln y  I n s t y t u t  A k c j i  K a t o l i c k i e j  
w  P o z n a n iu  o g ło s i ł  u c h w a lo n e  p r z e z  N a jd o s t o jn ie j s z y  
E p is k o p a t  i u z g o d n io n e  z R z ą d e m  P o ls k i  n o w e  s t a t u ­
ty  d la  s t o w a r z y s z e ń  w c h o d z ą c y c h  w  s k ła d  A k c j i  K a ­
t o l i c k i e j  w  P o ls c e .  S t a t u t y  te  p o d a ją  z a s a d y  n a  ja ­
k ic h  A k c j a  K a to l .  w  c a łe j  P o l s c e  b ę d z ie  i s t n ie ć  i  d z ia ­
ła ć . P o d s t a w o w e m i  f i la r a m i  A k c j i  K a t o l i c k i e j  w  P o l ­
s c e  m a ją  b y ć  c z t e r y  S t o w a r z y s z e n ia  z a s a d n ic z e ,  a  
m ia n o w ic ie :  1) Katolickie Stowarzyszenie Mężów, 
2) Katolickie Stowarzyszenie Kobiet, 3) Katolickie 
Stowarzyszenie Młodzieży Męskiej (d a w n e  S M P . m ę ­
s k i e j )  i 4) Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Żeń­
skiej (d a w n e  S M P . ż e ń s k ie j ) .  T o  są  te  c z t e r y  w ie lk ie  
g r u p y ,  k t ó r e  ś w ie ż o  o t r z y m a ły  s t a t u t y .  W  t y c h  4 
g r u p a c h  b ę d ą  s i ę  s k u p ia ć  c z ło n k o w ie  A k c j i  K a t o l i c ­
k ie j .  J a s n ą  je s t  z u p e łn ie  r z e c z ą ,  ż e  p o z a  te m  is tn ie ją  
i n a d a l is t n ie ć  b ę d ą  l i c z n e ,  z a s łu ż o n e  i w  c ią g u  d łu ­
g ic h  la t is tn ie n ia  w y p r ó b o w a n e  i z a h a r t o w a n e  o r g a ­
n iz a c je  k o ś c ie ln e ,  k t ó r e  s p r a w ie  C h r y s t u s o w e j  g o r ­
l iw ie  o d d a w n a  s łu ż ą  i s łu ż y ć  n a d a l b ę d ą .

N ie  b ę d z ie m y  tu  d z iś  z a jm o w a ć  s i ę  s p r a w a m i 
‘'d a t u t o w e m i t y c h  p o s z c z e g ó ln y c h  g r u p , g d y ż  n a  to  
h a ie js ce  je s t  n a  s p e c ja ln y c h  z e b r a n ia c h  t y c h  o r g a n i-  
2a-cy j. Z r e s z t ą  t e k s t  s t a t u t ó w  z n a jd ą  C z y t e ln i c y  w

„ R u c h u  K a t o l i c k i m "  o r g a n ie  o g ó ln o p o ls k ie j  A .  K . 
w  z e s z y c ie  n,r. 7 z  lipca b. r. -  D z iś  p r a g n ie m y  t y l ­
k o  z a c h ę c i ć  w s z y s t k i c h  n a s z y c h  C z y t e ln ik ó w ,  b y  
d o  p r a c  o r g a n iz a c y jn y c h  i id e o w y c h  A k c j i  K a t o l i c ­
k ie j  w  s w o ic h  m i e js c o w o ś c ia c h  z c a łą  o c h o t ą ,  e n e r g ją ,  
k a r n o ś c ią  i p o ś w ię c e n ie m  —  p r z y s t ą p i l i

W ła ś n ie  n a d c h o d z i  n a j l e p s z a  p o r a  d o  w s z e lk i c h  
p r a c  w e w n ę t r z n o - o r g a n iz a c y jn y c h :  ju ż  la t o  s ię  s k o ń ­
c z y ło ,  c z ł o n k o w ie  A k c j i  K a to l .  z e  w s i  u k o ń c z y l i  lu b  
u k o ń c z ą  w k r ó t c e  n a jw a ż n ie js z e  p r a c e  r o ln e  'i  b ę d ą  
m ie ć  w ię c e j  w o ln e g o  c z a s u , z a ś  c z y n n i  k a t o l i c y  m ia ist 
w y p o c z ę l i  t a k ż e  ju ż  n a  w a k a c ja c h .  Z  n o w y m i  s i ła m i 
p r a c a  m u s i z a w r z e ć ,  b o  d o  p o k o ju  n a m  d a le k o .  C ie m ­
n e  s i ły  m a s o n e r j i ,  n ie d o w ia r s t w a  i p o g a ń s t w a  w  
P o ls c e  w c a le  n ie  o s ła b ły ,  o w s z e m  a t a k u ją  je d n ą  p o  
d r u g ie j  p o z y c j e  k a t o l ic y z m u . C h c ą  n a s  u s u n ą ć  w  P o l ­
s c e ,  k r a ju  (o w ię k s z o ś c i  k a t o l i c k ie j ,  o d  wszelkiego 
w p ły w u  n a  b ie g  s p r a w  p u b l i c z n y c h ,  c h c ą  b y  p a n o w a ł  
rozkładowy d u c h  w o ln o m y ś l i c ie ls t w a ,  b e z b o ż n ic t w a  
i b o ls z ę w iz m u  —- b y le  n ie  budujący d u c i i  E w a n g e l j i  
C h r y s t u s o w e j .  S ą  lu d z ie ,  są  o r g a n iz a c je  w  P o ls c e ,  
k t ó r e  m im o  s w e j  z g u b n e j  i z a g r a ż a ją c e j  p a ń s tw u  
r o b o t y ,  c ie s z ą c  s ię  p o p a r c ie m  i p ie n ią d z m i w p ły w o ­
w y c h  lu d z i,  w y p o w ie d z ia ły  w a lk ę  n a  ś m ie r ć  i ż y c ie  
d u c h o w i  k a t o l i c k ie m u  w  n a s z e m  p a ń s tw ie .  A  m y  te
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P o ls k ę  k o c h a n ą  n a s z ą  O jc z y z n ę  C h r y s t u s o w i - K r ó lo ­
w i z a c h o w a ć  m u s im y ! N ie  m ie c z e m  o c z y w iś c i e  a le  
ja w n e r n  w y z n a w a n ie m  C h r y s tu s a , u ś w ię c e n ie m  w ła - 
s n e m   ̂ (b e z  t e g o  a n i r u s z  d o  A k c j i  K a t o l i c k i e j ) ,  a le  
u p o m in a n ie m  s ię  i w o ła n ie m  g ło ś  n e m  o  k r ó lo w a n ie  
C h r y s tu s a  P a n a  w  c a łe m  n a s z e m  ż y c iu  i p r y w a t n e m  
i p u b lic z n e m .

A l e  to  s ię  s a m o  n ie  z r o b i ,  a n i s a m i N a jp r z e w ie l .  
X X .  B is k u p i ,  a n i  sarn i k a p ła n i ,  a n i ż a d e n  R z ą d  P o l ­
s k i ,  c h o ć b y  o n  b y ł  n a jp r z y c h y ln i e j s z y  s p r a w ie  B o ­
ż e j .  M y  w s z y s c y  k a t o l i c y ,  d z ie c i ,  m ło d z ie ż  i  d o r o ś l i  
—  m u s im y  s t a n ą ć  d o  p r a c y  i t o  p r a c y  n ie b ły s k o t l i -  
w e j ,  n i e f a j e r w e t k o w e j ,  a le  d o  c o d z ie n n e j ,  s z a r e j ,  n i e ­
r z a d k o  n ie z n a n e j  p r a c y .  I  z t e m  p r z e k o n a n ie m ,  że  
p r a c u ją c  w  t e n  s p o s ó b  oddajemy najlepszą przysługę 
przyszłości polskiego państwa.

*  *  *  \

P r a c e  A k c j i  K a to l .  w  n a s z e j  a r c h id ie c e z j i  ju ż  
o d d a w n a  z a c z ę t e .  M a m y  w c a le  s i ln e  K a to l .  S to w . 
M ło d z ie ż y  m ę s k ie j  i ż e ń s k ie j ,  w  c ią g u  r o k u  o s t a t n ie g o

p o w s t a ło  ju ż  k i lk a  d z i e s ią t k ó w  K a t o l i c k i c h  S t o w a ­
r z y s z e ń  K o b ie t .  C z e k a  n a s  p r a c a  n a d  z a k ła d a n ie m  
S t o w a r z y s z e ń  K a t o l i c k i c h  M ę ż ó w  K a t o l i c k i c h ,  g o r ­
l iw y c h  m ę ż c z y z n  m a m y  d o s y ć ,  g d z ie n ie g d z ie  n a w e t  
n ie ź le  z o r g a n iz o w a n y c h ,  a le  z a m a ło  je s z c z e  w ł o ż y ­
l iś m y  p r a c y ,  b y  i c h  is k u p ić , z e s p o l i ć  i duchem apo­
stolstwa n a t c h n ą ć .  T e r a z  c z a s  t ę  p r a c ę  s p o k o jn i e ,  
l e c z  e n e r g ic z n i e  i g r u n t o w n ie  p o p r o w a d z ić .  P r z e d  
p a r u  z a le d w ie  d n ia m i w  K a t o w ic a c h  o d b y ł  s ię  z ja z d  
K a t o l .  S to w . M ę ż ó w  d i e c e z j i  ś l ą s k i e j :  n a  z ja z d  p r z y ­
było 12.000 mężczyzn. P r a w d a ,  ż e  to  ła d n a  a r m ja  
C h r y s t u s o w a ?  W ie m y ,  ż e  k a t o l i c k ie  o r g a n iz a c je  m ę ż ­
c z y z n  w  t a k ie j  H o la n d j i  'i B e l g j i  są  b a r d z o  l i c z n e  
i  w p ły w o w e .  P o d o b n e  w y n ik i  p ę a c y  b a r d z o  n a s  z a ­
c h ę c i ć  p o w in n y .  Z a t e m  d o  karnej p r a c y  w  I m ię  B o ­
ż e !  Z nami Bóg!

D z iś  r z u c a m y  t y lk o  o g ó ln e  (s ło w a  z a c h ę t y .  D o ­
k ła d n e  w s k a z ó w k i  w  p r a c y  p o d a d z ą  w  s w o im  c z a s ie  
w ła d z e  A k c j i  K a t o l i c k i e j .  D z w o n  N ie d z ie ln y  b ę d z ie  
d o  t y c h  s p r a w  c z ę s t o  p o w r a c a ł .

Na Niedzielę czternastą po Świątkach
E W A N G E L J A  Mat. VI. 24 33.

Onego czasu: Mówił Jezus uczniom swoim: Nikt nie 
może dwom panom służyć: bo .albo jednego będzie nie­
nawidził, a drugiego będzie miłował: albo przy jednym stać 
będzie, a drugim wzgardzi. Nie możecie [logu służyć, i ma­
monie. Dlatego powiadam wam, nie troszczcie się o duszę 
waszą cobyście jedli, ani o ciało wasze czembyście się o- 
dziewali. Czyż dusza nie jest ważniejsza niż pokarm: i ciało 
więcej niż odzież? Wejrzyjcie na ptaki niebieskie, że nie 
sieją, ani żną, ani zbierają do gumien: a Ojciec wasz 
niebieski żywi je. Czyście wy niedaleko ważniejsi niż one? 
/  kto z was obmyślając, może przydać do wzrostu swego 
łokieć jeden? A o odzienie czemu się troszczycie? Przy­
patrzcie się liliom polnym jak rosną: nie pracują, ani przę­
dą. A powiadam wam, że ani Salomon we wszystkiej chwale 
swe/  nie był przyodziany, jak jedna z tych. A jeżeli trawę 
polną, która dziś jest, a jutro będzie w piec wrzucona, 
Bóg tak przy odziewa: jakżeż daleko więcej was małej wiary? 
Nie troszczcież się więc, mówiąc: Cóż będziemy jedli, albo 
co będziemy pili, albo czem się będziemy przyodziewali? 
Bo tego wszystkiego poganie pilnie .szukają. Albowiem 
Ojciec wasz niebieski wie, że tego wszystkiego potrzebujecie. 
Szukajcież więc naprzód, królestwa Bożego, i sprawiedli­
wości jego: a to wszystko będzie wam przydane.

D u c h o w ą  c h o r o b ą  n a s z y c h  c z a s ó w  n ie  je s t  c a ł k o ­
w ita  b e z b o ż n o ś ć .  O b łę d  d o c h o d z ą c y  w  z a ś le p ie n iu  
i w  s w e j  z a c ie k ł o ś c i  cło w a lk i  z  B o g ie m  m im o  p o ­
t ę ż n y c h  a  w p r o s t  p i e k i e ln y c h  ś r o d k ó w  w  r ę k a c h  w r o ­
g ó w  B o g a  n a t r a f ia  u  s z e r o k i c h  m a s  — • ja k  z B o l-  
s z e w j i ,  H is z p a n ji ,  d o c h o d z ą  w ia d o m o ś c i  —  n a  z a p o r ę  
n ie p r z e z w y c ię ż o n ą ,  n a  g łę b o k o  w  d u s z y  t k w ią c ą  r e ­
l ig i jn o ś ć .  D u s z a  lu d z k a  je s t  z n a t u r y  s w e j  r e l ig i jn a ,  
je s t  b o w ie m  n a  p o d o b ie ń s t w o  i o b r a z  B o ż y  s t w o ­
r z o n a  i z a w s z e  s ię  k u  B o g u  z w r a c a ,  c h o ć b y  n a w e t  
p r z e z  o b a ła m u d e n ie ,  p r z e z  p o d b u r z e n ie  n a  ja k iś  c z a s  
o d  N ie g o  s ię  o d w r ó c i ła .  T a k ie  z a c ie m n ie n ie  'i z d z i ­
c z e n ie ,  ja k  g w a łt o w n a  b u r z a ,  w y b u c h a  n ie r a z . S ą  
to  n a jc z ę ś c i e j  r e w o lu c je ,  k ie d y  b io r ą  g ó r ę  n a jn iż s z e  
n a m ię tn o ś c i ,  a  z b r o d n ic z e  c z y n n ik i  w y k o r z y i s t y w u ją c  
to , s k i e r o w u ją  m a s y  "d o  c e ló w  s z a t a ń s k ic h ,  d o  ja -  
k i c h b y  o w e  m a s y  w" c z a s ie  r o z w a g i  n ie  b y ły  z d o ln e .  
P o n ie k ą d  m a ły m  o b r a z e m  t a k ic h  n a s t r o jó w  b y w a ły  
i u  n a s , o k r e s y  w y b o r ó w ,  z w ła s z c z a  w  c z a s a c h  z a r a z  
p o  w o jn ie .  N ie r a z  n ik o m u  n ie z n a n y  o b ie ż y ś w ia t ,  n a j ­
c z ę ś c ie j  w r ó g  r e l ig j i ,  p o r y w a ł  k ła m s t w a m i w ie lu .. .

a  k i e d y  p r z y s z ło  o t r z e ź w ie n ie ,  b y l i ś m y  ś w ia d k a m i 
k a ja n ia  s ię  (ż a lu )  o  b a ła m u c o n y c h .  T a k  r o z u m ia ł  p o ­
e ta  U je js k i  n a  n a s z e j  h i s t o r j i  p o r o z b i o r o w e j  c z a r n ą  
p la m ę , k t ó r ą  s p r a w il i  z a b o r c y :  ta k  z w a n ą  r z e ź  g a ­
l i c y j s k ą :  „ O !  P a n ie ,  P a n ie !  z e  z g r o z ą  ś w ia ta ,  o k r o p ­
n e  d z i e je  p r z y n ió s ł  n a m  c z a s ,  s y n  z a b i ł  m a t k ę ,  b r a t  
z a b i ł  b r a t a ,  M n ó s tw o  K a in ó w  je s t  p o ś r ó d  n a s . A le ż
0 P a n ie !  o n i n ie  w in n i,  C h o ć  n a s z ą  p r z y s z ło ś ć  c o f n ę l i  
w istecz , I n n i  s z a ta n i b y l i  ta m  c z y n n i ;  O ! r ę k ę  k a r a j ,  
n ie  ś l e p y  m ie c z !  A  k s .  Antoniewicz, k t ó r y  p r z e o r a ł  
m is ja m i  p o  o w y c l i  s t r a s z n y c h  w y p a d k a c h  w s ie  p o l ­
s k ie ,  p o z n a ł ,  ż e  ta  z b r o d n ia  b y ła  t y lk o  lu d o w i  n a r z u ­
c o n a , a  d u s z a  je s t  d o b r a  i p o w ie d z ia ł ,  ż e  n ie b o  b ę d z ie  
n a p e łn io n e  lu d e m  p o ls k im . I d z iś  w s t y d z ą  s ię  o w e  
s t r o n y  c z y n ó w  s w o ic h  p r z o d k ó w .  W  c h w i la c h  je d n a k  
r o z g o r y c z e n ia ,  g d y  w s z y s t k o  p r z y g n ia t a  n a s z e g o  
c h ło p a ,  c z y  r o b o t n ik a ,  g d y  m u  s ię  n ie r a z  k r z y w d a  
d z ie je ,  w o b e c  k t ó r e j ,  c h o ć  b o l i ,  j e s t  b e z s i ln y ,  m y ś l  
j e g o  u c ie k a  d o  o w e j  s z a t a ń s k ie j  c h w il i .  J e ż e l i  ju ż  
n ie  m a  s ię  m i ło ś c i  b l i ź n ie g o ,  k t ó r a  z a b r a n ia  k r z y w ­
d y ,  to  te n  'p o m r u k  n iech  b ę d z ie  p r z e s t r o g ą ,  b o  g ło d n y
1 n a g i  n ie  m a  n ic  d o  s t r a c e n ia ,  A  je ż e l i  n a  d o m ia r  
z łe g o ,  m a s o m  o d b ie r z e  s ię  w ia r ę ,  w y r w ie ' ze  s e r c a  
b o  ja ź ń  B o ż ą , d o  c z e g o  z d ą ż a  z ła  p r a s a  (p is m a , k s ią ż ­
k i) ,  r o b o t a  w r o g ó w  B o g a ,  je ż e l i  je d n e m  s ło w e m  s ie je  
s ię  w ia t r ,  m o ż e  s i ę  ła t w o  b u r z ę  z b ie r a ć .

Z  d r u g ie j  je d n a k  s t r o n y  te  z a le t y  d u s z  lu d z k ic h  
w in n y  b y ć  p r z e p o t ę ż n y m  n a k a z e m  d o  p r a c y  n a  r o l i  
t y c h ż e  d u s z , b y  p r z y n io s ły  o w o c  w e d łu g  m o c y  d a n e j  
im  p r z e z  S t w ó r c ę .  T u  s ię  c is n ą  s ł o w a  J e z u s o w e :  
„ Ż n iw o ć  i ś c ie  w ie lk i e :  a le  r o b o t n ik ó w  m a ło . P r o ś c ie ż  
t e d y  P a n a  ż n iw a , a b y  w y s ła ł  r o b o t n ik ó w  n a  ż n iw a  
s w o je " .  Ł u k . 10, 2.

O g ó ln ą  je d n a k  c h o r o b ą  d z i s ie js z e j  lu d z k o ś c i  j e s t  
p o ł o w i c z n o ś ć :  B o g u  ś w ie c z k ę ,  d ja b lu  o g a r e k .  A  w  
te m  je s t  t o  n a jg o r s z e ,  iż  s ię  u w a ż a , ż e  w s z y s t k o  je s t  
w  p o r z ą d k u .  N ie  c h c e  ś w ia t  d o s ły s z e ć  J e z u s a  ( „ K t o  
m a  u s z y  k u  s łu c h a n iu , n ie c h a j  s łu c h a " ,  M a t, 13, 9 . ) :  
„ N i k t  n ie  m o ż e  d w o m  p a n o m  s łu ż y ć .. .  B o g u .. .  i  m a ­
m o n ie " .  S t a n o w c z e :  „ a lb o  —  a lb o “  s t a w ia  J e z u s .  P o ­
ł o w ic z n e j  s ł u ż b y  C h r y s tu s  n ie  p r z y jm ie .  S łu ż e n ie  
B o g u  w in n o  b y ć  w e d łu g  p r z y k a z a n ia  m i ło ś c i :  „ B ę ­
d z ie s z  m i ło w a ł  P a n a  B o g a  t w e g o  z e  w s z y s t k ie g o  s e r ­
c a  t w e g o  i z e  w s z y s t k ie j  d u s z y  t w o je j  i z e  w s z y s t k ie j  
m y ś l i  t w o je j " .  M a t. 23 , 37. M ia r ą  m iło ś c i  B o g a  je s t
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P e łn ie n ie  w o l i  J e g o :  „ J e ś l i  m ię  m i łu je c ie ,  c h o w a jc i e  
p r z y k a z a n ia  m o je " .  J a n  14, 15. P o ło w ic z n o ś ć  w  s ł u ­
że n iu  B o g u  m ó w i  o  o z ię b ło ś c i  se r .ca : „ Z n a m  s p r a w y  
t w o je ,  iż e ś  n ie  je s t  a n i z im n y , a n i g o r ą c y :  b o d a jb y ś  
b y ł  z im n y , a lb o  g o r ą c y .  A l e  iż e ś  le t n i  ( o b o ję t n y ) . . .  
p o c z n ę  c ię  w y r z u c a ć  z  u s t  m o i c l i “ . O b j. 3, 15.

T r o s k a  O jc a  n ie b i e s k ie g o  o n a s z e  p o t r z e b y  d o ­
c z e s n e  n ie c h  o d  n a s  o d d a l i  n a d m ie r n e  s t a r a n ie  o  te  
r z e c z y ,  w ię c e j  n a t o m ia s t  s z u k a jm y  „ k r ó l e s t w a  B o ­
ż e g o  i s p r a w ie d l iw o ś c i  j e g o " ,  b o  to  je s t  w a r u n e k ,  o d  
k t ó r e g o  B ó g  u c z y n i ł  z a w is łe m  p o w o d z e n ie  z ie m s k ie .  
N ie c h  n a m  p o t w ie r d z ą  to  a p o s to ło A v ie : „ I  r z e k ł  im : 
G d y m  w a s  p o s y ła ł  b e z  m ie s z k a  i t o r b y  i b u t ó w , z a li  
w a m  c z e g o  n ie d o s t a w a ło ?  A  o n i  r z e k l i :  N ic z e g o " .  
Ł u k . 22, 35. W i ę c  i m y  m im o  o g ó ln e g o  k r y z y s u  z a u ­
f a jm y  w ię c e j  d o b r o c i  B o ż e j :  „ R z u ć  n a  P a n a  tw e  
s t a r a n ie " .  P s . 54 , 23. i w y z n a w a jm y  B o g u  z  P r o r o ­
k ie m :  „ W s z y s t k o  n a  c ię  c z e k a ,  b y ś  im  d a ł p o k a r m  
c z a s u  s w e g o .  G d y  im  d a je s z  z b ie r a ją ,  g d y  o t w o r z y s z  
s w ą  r ę k ę  w s z y s t k o  s ię  d o b r e m  n a s y c a " .  P s . 103, 28.

X. St. M.
K A LEN D A R ZY K  TYGODNIOW Y.

2G sierp n ia  n iedzie la  M. B. C zęstochow skiej
27 „ poniedz. Józefa  K alasantego
28 ,, w torek  A u gustyn a  b. D okt. Kość. św.
29 ,, środa Ścięcie św . Jana Chrzciciela
90 czw artek  Róży z Lim y
31 „ p ią tek  Rajm unda

1 w rześn ia sobota  Idziego op.,. Blog. B ronisław y.______________

Pielgrzymki.
Patrząc z werandy domu na nieskończone procesje 

pątników, idących na święto W niebow zięcia N. M. P. do 
Kalwarji, m yślę, że jednak u nas w Polsce dzieje się 
dobrze: pomimo wszelkich wstrząsów, rewolucyj i kry­
zysów , lud nasz pozostał wiernym Bogu i Jego Kościo­
łow i. Chodzi nie o wytłumaczenie wiary lub uzasadnie­
nie jej rozumowe, nie o to, o czem się wiele mówi, tylko  
o miłość żyw ą i czynną, która władczo pędzi te tłumy 
kobiet i m ężczyzn do stóp naszej Arcydobrodziejki i Orę­
downiczki. Akcja bezbożnicza w naszym kraju jest 
albo przedwczesną, albo spóz'nioną, i myślę, że 
raczej jest prawdą to ostatnie. Nim zaraza niedo­
wiarstwa przyszła do nas, zdrowy organizm narodu 
polskiego w ytw orzył już silnie działające szczepionki 
zapobiegawcze w postaci szeregów młodzieży katolickiej, 
zdrowej części stanów oświeconych i m łodego ducho­
wieństwa, które wstępuje do żniwa przygotowane do 
nowych czasów wiedząc, że idzie „jako owce między w ilki*.

Pielgrzymka odgrywa wielką rolę w życiu katolika. 
Nie jesteśm y protestantami, sekciarzami, którzy w swej 
odmiennej pobożności zawsze idą samopas, luzem i tylko 
dla siebie; Kościół katolicki jest społecznością dusz, 
a Założyciel jego obiecał, że będzie pośród tych, którzy  
zebrali się w imię Jego. Musimy, wedle słów Ap. Pawła, 
„nosić brzemiona jedni drugich” , jesteśmy w szyscy od­
powiedzialni za wszystkich, a cóż więcej wyraża tę wza­
jemną pomoc duchową, jak wspólna pielgrzymka, gdzie 
silniejszy wspomaga słabszego i ramieniem, i dobrem  
słowem, i wspólną pieśnią pobożną?

Pielgrzymka najwyraźniej, najjaskrawiej odtwarza 
obraz życia naszego, które od samego zarania jest po­
dróżą ciężką i niebezpieczną.

Burz i niebezpieczeństw tej drogi ciernistej nie 
uniknie nikt, lecz mądrym jest ten, który swoją podróż 
przemienił w pielgrzymkę, t. j. podniósł na czele pochodu 
krzyż i chorągiew świętą, by wśród błota i kurzu przy­
krości życiowych maszerować radośnie, ze słowami hymnu 
świętego na ustach! Jeżeli błoto lepkie pokus hamuje

stopy twoje, jeżeli brak ci tchu wśród kurzu nieznośnego 
drobiazgów i trosk, patrz, bracie, na czoło pochodu, gdzie 
ochoczo i żwawo towarzysze twoi posuwają się drogą 
kalwaryjską, drogą Chrystusa. Nikt krzyża swego nie 
uniknie.

Cóż z tego, że niektóre krzyże są widocznemi dla 
ludzi, i wszyscy widzą, jak uginają się pątnicy pod ich 
ciężarem ? Bywają też krzyżyki prawie niewidzialne, cał­
kiem małe i rzeźbione misternie, lecz jakże ostre mają 
brzegi i jak ranią ramiona! Św. Teresa od Jezusa mówi: 
„nieście krzyż wasz i nie wleczcie go za sobą! Jeżeli 
zdaje się on nam nieznośnym ciężarem, ucałujmy go ze 
czcią i miłością, uczcijmy nasz krzyz życiowy tak, jak 
uwielbiamy krzyż Pański w kościele w W ielki Piątek, 
świadczy on bowiem, że mamy częsc wspólną z naszym
Zbawicielem i Panem. ,

Istnieje rzeźba pewnego wielkiego artysty, prze 
stawia ona pochód krzyżowy, czyli -  pielgrzymkę ży­
ciową: Pan Jezus niesie krzyz, a za nim kioczą ludzie 
różnego wieku i różnych stanów, a kaz y  z m er i 
swój krzyż, różny od innych; na samym oncu procesji 
idzie mała, słaba dzieweczka i niesie dziecko...

To dziecko dokuczliwe a krzykliwe jest jej krzyzem.
Życie ziemskie jest pielgrzymką jeszcze ze

na żadnej radości zmysłowej nie możemy na ugo za 
trzymać naszego wzroku. Idziemy drogą, po s ronac 
której leżą i wille bogaczów i sady pełne rzew owo 
cowych, i gaje cieniste; lecz po każdym krótkim o po 
czynku ruszamy dalej, i wszystko, cokolwiek wczoraj 
było witanem, żegnamy dziś. Ale u celu naszej po r ozy 
przyświeca nam świątynia Boga z jej ochłodą i sło y 
czarni, których nie znają pałace ziemskie. Takiem jest obra­
zowe, wychowawcze znaczenie drogi do miejsc świętych.

Nareszcie, pielgrzymka jest odpoczynkiem dla duszy, 
która zbyt długo była trapioną przez troski codzienne. 
Dla wielu ludzi jest ona oderwaniem od przygniatającej 
pracy przy garnkach lub w polu, czy warsztacie, chwi- 
lowem zapomnieniem stosunków' domowych, poznaniem  
się z ludźmi innych okolic i zaznajomieniem z warun­
kami ich życia. _ a .

Ludzie zamożni mają podróże „do wód i na roz­
maite plaże, lecz rzadko przywożą z tych wycieczek jakiś 
pożytek dla serca i rozumu, a nawet dla zdrowia.^

Świątynie zaś, słynne z cudów i łask, promienieją 
na wszystkich, którzy zbliżają się do nich z wiarą i mi­
łością. Dusza chrześcijanina nie może stale czołgac się 
po ziemi, jak orzeł nie może grzebać razem z kurami 
i tuczyć się do zatracenia zdolności do lotu. Musi ona, 
bodaj od czasu do czasu, wyprostować skrzydła^ swoje 
i wypróbować sprawność lotu w promieniach słońca. ^

Patrzę na kompanje pielgrzymów, które z dalekich 
nawet okolic ciągną przed oknami mojemi do Kalwarji, 
i m yślę :

—  Idźcie, bracia, pomódlcie się za tych, co idą drogą 
przestronną, prowadzącą do zatracenia, a również i za 
tych pielgrzymów życiowych, którzy niosą krzyże małe, 
niby-to lekkie i rzeźbione misternie, lecz kanciaste, ostre 
i raniące do krwi. S. Radziwanowski.______

PODZIĘK OW ANIE.
Z pow odu przen iesien ia  z  Żywca P rzew ieleb nego  K siędza  

D yrektora B runona B oguszew sk iego  sk ład am y Mu na tem  m iej­
sc u  w yrazy n ajg łębszej czci i  w dzięczności za niestrudzoną p ra­
cę nad zreorganizow aniem  i podniesien iem  B ractw a  Żywego  
R óżańca parafji Żywiec. N iechaj N a jśw iętsza  P anna R óżańcowa  
hojn ie Go za to  nagrodzi i b łogosław i dalszej pracy Sw ego  
w iernego czc ic ie la . B ractw o K oście lne

Żywy R óżaniec — parafji Żywiec.
P. S. Z am iast uroczystego pożegnania Ks. D yrektora prze­

s ła ło  B ractw o kw otę  200 zł. do A rcyb iskupiego K om itetu R a­
tunkow ego jm  powodzian.
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Na 675-tą rocznicę odejścia z tej ziemi 
Błogosławionej Bronisławy.

29 sierp n ia  tego  roku up ływ a 675 lat, jak  w  lasach  zw ie ­
rzyn ieck ich  ko ło  K rakow a, żegn a ła  tę  ziem ię, jedna z naj­
lep szych  córek  P olsk i, D ziew ica-N orbertanka, B ł. B ronisław a. 
D ziw nem  zrządzeniem  Bożej O patrzności, n ie  um ierała Ona 
w  zaciszu klasztornem , w  którem  40 la t sp ęd ziła  na w iernej 
służb ie  Bogu. Napad Tatarów , którzy  w  krwaw ym  pędzie  
przegnali przez P olskę, pozostaw iając ty lk o  zg liszcza  i jęki, 
był bezpośrednią przyczyną tego  dziw nego zjaw iska, że ta  
św ię ta  zakonnica um ierała pod gołem  niebem ; jednakże i ręka  
O patrzności k ierow ała  tem i w ypadkam i. P an B óg bow iem , prze- 
znaczając B ł. B ronisław ę na P atronkę nietylko. dla ludu pol­
sk iego , ale i  dla ca łeg o  św iata , ch c ia ł by Ona, w  ten  sposób  
zb liżyła  s ię  do ludzi, by ją poznali, n a w et w tedy , gdy w  ipo- 
m roku w ieków  będą się  gubić w sze lk ie  ślady przejścia  Jej 
przez tę  ziem ię. I  tak  się  sta ło  rzeczyw iśc ie, bo P an  Bóg  
osiąga  zaw sze to, co sob ie  zam ierzył w szechm ocą Swoją i n ie ­
pojętą m ądrością w ieku istego  czynu.

P rzypatrzm y się  w ięc  życiu B ł. B ronisław y, byśm y zrozu­
m ieli, jak ich  to cnót naukę i przykład, chce nam  dziś dać Pan  
Bóg, sta w ia ją c  przed oczy nasze tę  św ię tą  postać z przed 7-milu 
w ieków . — Bł. B ronisław a urodziła  s ię  w  m iejscow ości K a­
m ień na Śląsku opolskim , około  r. 1204: Szlachetn i Jej rodzice

Stan isław  i A nna z domu G ryff, w ychow ali Ją  starann ie, chro­
niąc od złego, a  zaszczep iając w  Jej ntew innem  serduszku, 
m iłość  B oga i tego  w szy stk ieg o , co dobre i p iękn e praw dziw ie. 
Pan B óg b ło gosław ił w idocznie te j pracy, bo już w  16-tym  roku  
życia, tak  doskonale zrozum iała B ł. B ron isław a m arność rze ­
czy  ziem skich , a w ie lk ą  cen ę  dóbr w iecznych , że postanow iła  
pośw ięcić s ię  na służbę P anu Bogu w  zakonie. W ybrała w  tym  
celu  k lasztor  P P . N orbertanek  n a  Z w ierzyńcu w  K rakow ie, który  
ufundow ał Jej pradziad J a x a  z  M iechowa.

Życie sw oje  zakonne dzieliła  m iędzy m odlitw ę i pracę, 
lecz  ta k  często  z ta k iem  zam iłow aniem  oddaw ała się  m odlitw ie, 
że w k rótce  w ie lk ie  w  n iej poczyniła  postępy. Z m odlitw ą łą ­
czy ła  su row ą pokutę i um artw ien ie c ia ła : gdyż w iedzia ła  dobrze  
jak  bardzo zep suta  natura c iągn ie  cz ło w iek a  ku  ziem i, że . 
ty lk o  przez pow ażne w y s iłk i, m ożem y w zn ieść  się  na w yżyny  
duchow nego życia. N iebaw em  zaczęła  Bł. B ronisław a otrzym yw ać  
od P ana B oga nadzw yczajne ła sk i na m odlitw ie. W idziano Ją  
często  w  zachw ycie, podniesioną od ziem i, jak oglądała  już tu  
na ziem i tajem nice w ieczności. W ch w ili śm ierci św . Jackai, 
sw ego  stryjecznego  brata, w idziała, jak  M atka N ajśw . prow a­
dziła  sw eg o  w iernego s łu g ę  w  gronie A n iołów  do nieba.

Spokojne życie w zaciszu k lasztornem , zak łócił Bł. Broni­
sła w ie  dw ukrotny napad Tatarów  i  rów nocześn ie na drogę Jej 
życia  m nóstw o rzucił cierni. T ułając s ię  z siostram i zakonnem i 
w poblisk ich  lasach, stara ła  s ię  Bł. B ronisław a ulżyć niedoli 
w spółw ygnańców , op ieku jąc s ię  zw łaszcza  opuszczonem i dzieó-

Ś. p. Ks. Biskup Wincenty Tymieniecki

B E Z R O B O T N I  B U D U J Ą .
Jed yn y  to obóz pracy, ofiarnej, dobrowolnej, obyw atelsk iej, 

w  którym  zapom ina s ię  o  c iężk ich  troskach  bezrobotnego, a nad  
pracą unosi s ię  radość życia.

N a im ponujących sw em i rozm iaram i m urach przyszłej k a ­
tedry  śląsk iej uw ija  s ię  zgórą stu  ludzi przew ażnie m łodzień­
ców la t 18— 25. M uskularne ram iona i ręce szybko i zw innie  
poruszają się  w pracy. W idać odrazu, że praca tu bez przym usu, 
ż e . każdem u z pracujących izależy na tem , aby w ydobyć z sieb ie  
m axim um  w y s iłk u  i uw ieczn ić  to w  m onum entalnej św iątyn i. 
P rzytem  pew ne sk u p ien ie  odbija s ię , na tw arzach pracowników .

N a tle  budowanej katedry  w znosi się  potężny  gm ach, pokryty  
dachem , a le n ie w ykończony w ew nątrz. To przysz ła  kurja  b i­
skup ia , sąd , rezydencja  k sięży  b iskupów  ordynarjusza i sufra-

gana, biura in sty tu cyj d iecezjalnych. W jednej częśc i tego  bu­
dynku urządzono pom ieszczen ie d la bezrobotnych. W idne i c z y ­
s te  sale , zapełn ione pryczam i, n a  k tórych  leżą  sienn ik i, p o ­
duszki, koce i c zy sta  bielizna, obok jadalnia, kuchnia, baw ialnia, 
gdzie różne ,gry uprzyjem niają pracow nikom  c. as w olny, a  w kap licy  
zbierają s ię  na m odlitw ę. W ypytuję się  w  kuchni zakonnicy,, 
zarządzającej tą  częśc ią  gospodarstw a, o w ik t pracow ników . 
Na obiad: zupa, p ieczyste  z jarzynam i, deser ow ocow y lub inny. 
Rano kaw a, ch leb  z tłu szczem . Jedzen ie  je s t  urozm aicone, nad  
tem  czu w ają  trosk liw ie  siostry . K olacja: m ięso (k ie łbasa), ziem ­
niaki, ch leb  ze sm alcem , herbata. W ielu robotników , n ieźle  n a ­
w e t uposażonych, m oże pozazdrościć tego  jadłosp isu  i odży­
w iania  się .

10 sierp n ia  b. r. zm arł J . E. k s. dr. W incen ty  Tym ieniecki! 
O rdynarjusz d iecezji Łódzkiej nr. w  1871 r. w  P iotrkow ie  T ry­
bunalsk im  z  rodziny ziem iańsk iej. Św ięcen ia  k ap łań sk ie  o trzy ­
m ał 6 sty czn ia  1895 r. z  rąk A rcyb iskupa-M etropolity  C hościak- 
Popiela.

Jako proboszcz w  Łodzi doprow adził do k oń ca  budow ę ko­
ścio ła  św . S tan isław a K ostk i, zorgan izow ał R esursę R zem ie­
ślniczą, za łoży ł szereg  ochron i  schronisk  dla ubogiej dziatw y  
i  bezdom nych sierot, „Ż łóbek11 d la  niem ow ląt, szk o łę  d la  g łucho­
niem ych) za jego  staraniem  założono dw ie kon ferencje  tow . św . 
W incentego a  Paulo.

To te ż  w ybór w  r. 1920 J. E . k s. B isk u p a  T ym ien ieck iego  
na now opow stające b isk up stw o łódzkie sp o tk a ł s ię  z  pow szechn ą  
radością. D zięk i niem u ożyw iło  s ię  życie  relig ijne, p o w sta ł sze ­
reg organizacyj k a to lick ich : K rucjata  E ucharystyczna, Sodalicje  
M arjańskie, III  Zakon św . Franciszka, B ractw o Żywej Róży  
i A p osto lstw o M odlitwy) w zró sł k u lt N ajśw . Sakram entu , czego  
dowodem  K ongresy E ucharystyczne.

Ś. p. k s , Biskupo z a ło ży ł Z w iązek  M łodzieży K ato lick iej 
i n ab ył duży dom  w  Łodzi dla u żytku  jego. P ow iększono gm achy  
sem inaryjne, rezydencje  b isk up ie  z  biuram i kurjalnem i i in ter­
nat d la m łodzieży pi-zygotowującej s ię  do stan u  duchow nego. 
W diecezji pw stały  2,1 now e k o śc io ły  i 33 kap lice. W osta tn ich  
czasach  ś. p. k s . B isk u p  na dużą sk a lę  rozw inął działa lność  
charytatyw ną) p ow oła ł K om itet najb iedn iejszych  „D oraźny Po- 
s i łe k “ i  zw iązek  dobroczynny „Caritas", oraz .'Komitet .Ko- 
lonij le tn ic h  dla najb iedn iejszych  dzieci.

W  pogrzeb ie brało udział k ilk u  ks. B isk u p ów ’ przed staw i­
cie le  w ład zy  i nieprzeliczone rzesze  .wiernych.

P rzed  złożen iem  zw łok  w  katedkze (kapłani ob esz li ją 
z trum ną w proccsjonalnym  pochodzie.

W  ch w ili sk ład an ia  trum ny w  podziem ia k atedry  św . S ta­
n isła w a  K ostk i o d ezw ały  s ię  sy ren y  w szy stk ich  fabryk łódz­
kich. To robotnicy żeg n a li sw eg o  opiekuna, orędow nika i pa­
sterza ; przed katedrą  do zebranych w y g ło sił żałobne przem ó­
w ien ie  ks. proboszcz U rbański.

P rezyd en t Łodzi o fiarow ał znaczną k w o tę  na pom nik śp . 
B isk upa. K apitu ła  katedralna  w yb rała  W ikarjuszem  K apitu l­

nym  czy li zarządcą d iecezji JE. ks. dr- K azim ierza Tom czaka, 
biskupa su fragan a d iecezji łódzkiej.

Śp Ks Biskup W incenty Tymieniecki.



__Nr. 35 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Str. 565

K ieruje budową p. A ffa , dzielny  i zasłużony  obrońca pol­
skości na G-. Śląsku za czasów  pruskich . Kom(i;tet budow y k a ­
tedry, n ie rozporządzając funduszam i na prow adzenie robót, 
'"'padł na c iek a w y  pom ysł. Do w szy stk ich  parafij d iecezji ś lą ­
skiej zwrócono s ię  z  propozycją nad sy łan ia  partji bezrobotnych  
ho budowy k ated ry  oraz zebrania sum y pieniędzy, przezna­
czonej na utrzym anie ty ch  bezrobotnych na przec iąg  2 tygodn i, 
ucząc 1 z ł. 20 gr. dziennie na .głow ę. P ropozycja sp o tk a ła  się  
2 uznaniem . W yznaczono kolejk ę , ćo dw a tygodn ie  przybyw ają  
uo K atow ic partje bezrobotnych, poprzednicy zaś w racają do 
sw ych dom ostw . Oprócz utrzym ania  k ażdy  bezrobotny o trzy im ye  
leszcze 50 gr. dziennie. B ezrobotn i zg łasza ją  s ię  n a  ochotn ika  
w kancelarjach parafjalnych, ilo ść  zg łasza jących  się  przechodzi 
w szelk ie zapotrzebow anie. Ci1, k tórzy  dali sw ą pracę na budowę  
katedry sp ecja ln ie  są  w  sw y ch  parafjach honorow ani i n ie ­
w ątp liw ie m ogą liczyć na p ierw szeń stw o  w  razie zapotrzebowania, 
do pracy.

Ja k ie  są  zy sk i m oralne te j  im prezy? N iew ątp liw ie, mimo 
dość k rótk iego  ok resu  pracy zew szechm iar dodatnie. W ielu 
2 m łodzieńców  bezrobotnych po raz p ierw szy  w  życiu  dotyk a  się  
pracy fizycznej. D la  nich  sta n o w i ćma atrakcję  i  m ożność w y ­
ładow ania w ezbranej eńergji. K ażdy z  ty ch  m łodzieńców  nau czy  
się w  ogólnych  zarysach  prac  budow lanych, ta  dziedzina w  przy­
szłości nie będzie już d la  niego obcą.

K ierow nictw o budow y kated ry  nie zapom niało takżpt i o s t r a ­
wie duchowej. W  w olnych  ch w ilach  odbyw ają s ię  w y k ła d y  na  
tem aty sp ołeczn e, rodzinne, o b y w atelsk ie . U lubionym  w y k ła ­
dowcą je s t  sam  budow niczy, p. A ffa , k tóry  z w ie lk ą  znajom o­
ścią sw eg o  zaw odu łą czy  dośw iadczenie życiow e i pracę sp o­
łeczną. Po ojcow sku te ż  trak tu je  sw ych  m łodych pracow ników .

D zw onek, praca s ię  kończy, m łodzież m yje się , poczem  
zalega baw ialn ie, gra w  pin g-gon g, szachy , w  rodzaj zainsce- 
uizowanego bilardu i t. p. T warze w eso łe , uśm iechnięte, gw ara  
górnośląska, przep iękną sw ą  staropolszczyzną rozlega  się  w  sa ­
lach. W śród m łodzieży  sto i sam  p ełen  życia  młodzieńczego', 
dostojny pasterz Ks. B iskup A dam ski, prow adząc ze sw ym i 
Pupilami ożyw ioną rozm ow ę. Oto je s t  „k a to lick i, obóz pracy". 
__________________________________________  wedŁ Z. Szren iaw y.

2 Krakowa.
Do K rakow a przybyli u czestn icy  M iędzynarodow ego K on­

gresu G eografów, przybyli do P o lsk i na obrady.
G ość z B razylji. B aw iący  z okazji) II. Zjazdu P olak ów  

2 Z agranicy w  P olsc-e  p. Józef S tań czew sk i n au czycie l polski:, 
kato lick i działacz em igracyjny w  B razylji i w spółpracow nik  
>,Ludu“ pism a naszej em igracji w  K urytyb ie  (B razylja) —  o d ­
p ę d z i ł  naszą R edakcję w  to w a rzy stw ie  jednego z K sięży  MiV 
sjonarzy ze Stradom ia. P an .Stańczew ski p rzybył na zjazd  
jako w ysłan n ik  najpow ażniejszego brazylijsk iego  Z w iązku k a to ­
lickiego „O świata", liczącego ponad 100 Towarzj-stw , 30 szk ó ł 
11. d. W m iłej rozm ow ie sy m p a ty czn y  gość przed staw ił nam  
blaski i  c ien ie  naszej em igracji zam orskiej. Mimo prób siania  
2am ętu przez różnych „działaczy" em igracyjnych , P o lacy  w  Bra- 
2y lji siln ie  jednak trw ają  przy P olsce  i K ościele katolick im . 
Przypom nieć zw łaszcza  na leży  w ytraw n e i od daw na prow a­
dzone prace K sięży  M isjonarzy polsk ich , k tórzy stw orzy li siln ie  
Prom ieniujące ogn isk o  p o lsk o-kato lick iej k u ltu ry  w  m ieście  Ku- 
rytyba  w  sta n ie  Parana.

K onkurs na fasadę w ikarów k i koło kościo ła  N. P anny zo­
sta ł rozstrzygn ięty .

Dii. Po trudach ca łeg o  dnia sp ie szy ła  na pob liską górę Sikornika,
2"'aną dziś „Górą św. B ronisław y" i tam  gorąco i długo się  
hiodliła. —  Razu pew nego u k azał s ię  Jej na tem  m iejscu  Chry­
stus Pan z krzyżem , t e  do N iej m ów iąc sło w a : „B ronisław o, 
p z y ż  mój je s t  tw oim , a le  te ż  i m oja ch w ała  tw oją  będzie chw a- 
T ‘. N iedługo potem , zakończy ła  B ł. B ron isław a sw oją  ziem ską

Pielgrzym kę. 29 sierp n ia  1259 r. Ciało Jej złożone tym czasow o  
Sikorniku, przeniesiono po przejściu  T atarów  do k la sz to r ­

nego kościo ła  i  jako drogi sk arb  ukryto  w  m urach św iątyn i,
becz z  powodu pożarów  k lasztoru  i c zę sty ch  w ylew ów  W isły,. 
Zagin ęła  z czasem  w iadom ość b m iejscu uk rycia  św . szczątków  

B ronisław y. Dopiero po trzech  w iek ach  z górą 14 paź­
dziernika 1604 roku, odnaleziono je podczas odnaw iania k la sz to r­
nego kościoła, za ksien i D oroty K ąckiej. Tajem nicę odkryły  
Pszczółki, k tóre usadziw szy  się  w  tej częśc i muru, gdzie spo­
ż y w a ła  trum ienka, broniły zaw zięcie  przystęp u  robotnikom . 
t tedy p. B óg w sła w ił now em i ła sk am i B ł. B ronisław ę, a  sza- 
] / nj podczas egzorcyzm u w  koście le  OO. Franciszkanów  w Kra- 

°'vie w yznał, że „B ron isław a straszn a  je st  całem u piekłu", 
lik ?.eszcze poraź drugi zag in ęła  w iadom ość o ukryciu  św. re- 
2 z powodu napadów Szw edów , - którzy  k lasztor i kośció ł 
tUorU Wawszy, s Pa ńli- O dnaleziono je  po długich, a  gorących  
W s 5*1 okolicznego ludu, podczas odnaw iania kościo ła  za ksien i 
daw enJ’ O ttfinow skiej w roku 1732. Św iadczy o tem  staro- 
2i0J na, pieśń: „N ow a Św iatłości m iejsca  tutejszego" . Odnale- 

ne św. szczą tk i B ł. B ron isław y przełożono do now ej trum ienki

Echa Zjazdu Rodaków. Zwrócono w  prasie uw agę na to, 
że m arsza łek  Senatu R aczlciew icz w  przem ów ieniu przeoczył 
nieocenione w artośc i religijne. R odacy n asi n ie u s ły sze li w  tem  
przem ów ieniu (pełnem  m etafor poetyck ich  i  w zlotów ) ani razu  
s ło w a  Bóg, ani K ościół, a, przecież te  dw a w ie lk ie  i św ięte  
pojęcia utrzym ały  polsk ich  w ygn ańców  przy w ierności Ma­

cierzy. Komu ślubow ali bracia n asi zagraniczni... po przem ówieniu?
Cudowny obraz Matki Boskiej na Piasku okradli z wotów nie- 

znani świętokradcy.________ _____________________________________________

W ś ró d  N ie m c ó w ,
N a nadzw yczajnem  zebraniu R eichstagu  urządzono żałobną  

cerem onję przy udziale członk ów  rodziny Ilindenburga. H itler  
w y g ło sił przem ów ienie, sław iące  jego zasługi.

H itler  o g ło s ił po lityczny  testam en t H indenburga, w  którym  
on chw ali rządy h itlerow skie. —  P ow szechn ie uw aża się  go 
za fa łszy w y , ob liczony  na propagandę. ,

Z ratusza  ham bursk iego przem aw iał H itler. W szystk ie  gm a­
ch y  w  N iem czech  b y ły  -ozdobione flagam i; w szy stk ie  stacje  
radjow e transm itow ały  to przem ów ienie —  przed plebiscytow e. 
Chw alił się , że  podjął s ię  c iężk iego  zadania pogodzenia 'socja­
lizm u z nacjonalizm em , zabezp ieczenia  N iem iec przed n iebez­
p ieczeń stw em  zew nętrznem  (z czyjej strony?) i  groził rozstrze­
laniem  w ie lk im  i m ałym , k tórzy  dziełu  tem u będą s ię  'prze­
ciw staw iać. —  O stosun ku  do K ościoła  i protestantyzm u m ów ił 
b. pojednaw czo, a le  „wierni" jem u nie wierzą.

W plebiscycie, który miał zatwierdzić połączenie urzędu prezyden­
ta z kanclerskim głosowało około 90°/0. Za „tak" padło 8 miljon. 
głosów za „nie" 1 miljon.

W ychow anie h itlerow sk ie. Prasa niem iecka podaje opis uro­
czy sto śc i odbytej w  jednym  z  obozów letn ich  m łodzieży h itle ­
row sk iej. Około 10.000 ch łopców  brało udział w  chórze m ó­
w ionym , którego sło w a  brzm iały:

„N asze dusze djabłu, nasze serca  dziew czętom , nasze życia  
A dolfow i H itlerow i!".

Angja i Francja zgodziły  s ię  na przed łużenie A u strji ze ­
zwolenia na utrzym yw anie 30 ty s. żo łn ierzy  pod bronią.. — W ło­
chy pew nie te ż  s ię  zgodzą. N arazie w ycofują  sw e w ojska, 
ściągn ięte  n a  pogranicze austr., ą  ty lk o  odbyw ają koło B olonji 
w ie lk ie  m anewry.

Otto H absburg zabiega o ręk ę  k siężn iczk i szw edzkiej u króla  
G ustaw a. — W A u strji m onarchiści chcą narazie w prow adzić  
regenta, jak  to  je s t  na W ę g r z e c h .__________ _ ________________

Za oceanem.
P aństw o H a iti na w y sp ie  te j nazw y  w  A m eryce środ­

kow ej opu ściły  w ojska Stanów  Zjedn., przez co u zysk ało  ono 
pełną  niepod ległość. O djeżdżających żegnano serdecznie.

Sow iety  nie chcą uznać d ługów  z czasów  carsk ich  w  S ta ­
nach Zjedn., ab y  przypadkiem  i  inne pań stw a nie zażądały  tego  
sam ego. Stąd nastąp iło  pew ne zaburzenie w układach. A m ba­
sador sow ieck i już objął urzędow anie i o lśn ił A m erykan w y-  
staw nem  i zbytlcow nem  przyjęciem . —  W idać, że to prole- 
tarjack i przedstaw icie l, a  nie by le  jak i burżuj!

Prez. R oosevelt pow rócił z  W ycieczki w ypoczynkow ej na 
w y sp y  H aw ay pełen  s i ł .  i  energji i zapow iada zaostrzoną w alkę  
o sw ój program . M. i. zam ierza zorganizow ać cen tra ln y  bank  
em isyjny, zam iast dotychczasow ych  stanow ych .

i złożono koło o łtarza  św . Annj', znacząc m iejsce odpowiednim  
napisem  w  marmurze.

T ym czasem  na Sikorniku, gdzie m odliła  się  często  i zakoń­
czy ła  doczesne życie  B ł. B ronisław a, zbierali się  czc ic ie le  n ie ­
zapom nianej P atron k i i m nożyły  s ię  ła sk i, za Jej w sta w ien ­
nictw em  otrzym ane. Podawano sob ie  z  .u st do ust, że nad u lu ­
bioną górą u k azyw ały  s ię  n ieb iańsk ie  \zjaw y w  rozm odlonej 
postaw ie, w  św ie tle  .gorejących  pochodni. , Spieszono w ięc  tam  
niety lk o  pojedynczo, lecz  w  procesjach grom adnie. —  W  roku  
1702 zbudow ał na tem  m iejscu  •kaplicę ku  czci B ł. B ronisław y, 
proboszcz zw ierzyn ieck i k s . H erm an Suchodębslci, norbertanin. 
Oblegano ją  w  czasie  m orowej zarazy w  r. 1707 i  w ielu  cudow nie  
zdrowie odzyskało. P rzebudow ała i  pow ięk szy ła  tę  kap licę  ksien i 
P etronela  P on iatow sk a w  500-letn ią rocznicę zgonu B ł. B roni­
sła w y  _ w  r. 1759. W  pobliżu kap licy  osiad ł p ierw szy  pu steln ik  
K azim ierz M ilew icz szLachcic litew sk i w  r. 1778, k tóry  podczas 
m odlitw y s ły sz a ł w  kap licy  m elodje n ieb iańsk ie, co  ta k że  dwóch  
kap łanów  zauw ażyło podczas odpraw ianych tam  M szy św.

Gdy w  roku 1835 plaga cholery  n aw iedziła  K raków  i  oko­
lice, udano się  z procesją  do kap licy  B ł. B ronisław y na Sikor­
niku, gdzie po odpraw ieniu N ajśw . Ofiary cholera  u stąp iła  zu­
pełn ie  i n ik t już na tę  .chorobę na Z w ierzyńcu nie um arł, co 
potwierdzili, św iadkow ie przysięgą.

Ł ask i te  zadecyd ow ały  osta teczn ie , że postanow iono w y ­
n ieść  na o łtarze, tę  od k ilk u  w ieków  czczoną P atronkę, a k tóra
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Na czasie.
STU DJA ORGANISTY W IEJSKIEGO.

R e g u la m in  s łu ż b o w y  d la  o r g a n is tó w  a r c h id ie c e z j i  k r a ­
k o w sk ie j p o s ta n a w ia , że  w e  w s z y s tk ic h  p a r a fja ch  w ie j ­
sk ic h  z w y ją tk ie m  u z d r o jo w isk  i  o s ie d li  fa b r y c z n y c h  m o g ą  
za jm o w a ć  s ta n o w isk a  o r g a n is to w s k ie  ty lk o  c i, k tó r z y  u k o ń ­
c z y li  szkolę organistowską c z y li  in n e m i s ło w y  a b s o lw e n c i  
szk ó l n iż sz e g o  ty p u , n iż  k o n se r w a to r ja . D.o sz k ó ł n iż sz e g o  
typ u  n a le żą  p r z ed ew szy s tk iem  szkoły diecezjalne (u n a s  
tak iej n ie m a , jej zaś z a d a n ia  sp e łn ia  K o n se r w a to r ju m  T o ­
w a rzy stw a  M u z y c z n e g o ) . T e n  ty p  r ep re ze n tu je  r ó w n ież  Sa­
lezjańska szkoła Organistów w Przemyśla (u l. św . Jana  
1 5 ) . N a u c z y c ie la m i i w y c h o w a w c a m i t e g o  z a k ła d u , c ie s z ą ­
c e g o  s ię  z a s łu ż o n ą  s ła w ą , s ą  K s. K s. S a le z ja n ie , k tó rzy  
w  m y ś l  p rz y k ła d u  i  p o le c e ń  s w e g o  z a ło ż y c ie la , św . Jana  
B o sk o , p ie lę g n u ją  m u z y k ę  r e l ig ijn ą  n ie ty lk o  z u w a g i n a  
jej w a lo r y  litu r g ic z n e , a le  i w y c h o w a w c ze .

P o s ta n o w ie ń  r e g u la m in u  n ic  n a le ż y  r o z u m ie ć  w  ten  
sp o só b , ja k o b y  a b s e lw e n t  K o n se r w a to r ju m  n ie  m ó g ł  o- 
trzy m a ć  s ta n o w isk a  n a  w s i i ja k o b y  o b sa d z a n ie  p la c ó w e k  
w ie jsk ic h  przez a b s o lw e n tó w  K o n se r w a to r ju m  n ie  b y ło  w s k a ­
za n e . P r z e c iw n ie . R e g u la m in , k tó r y  w p ra w d z ie  s ta w ia  w  tej 
sp ra w ie  p o s tu la ty  m in im a ln e , p o s ia d a  je d n a k  w  c a łe j  sw ej  
o sn o w ie  o g ó ln ą  te n d e n c ję  w  k ie ru n k u  p o d n ie s ie n ia  p o ­
z io m u  fa c h o w e g o  o r g a n is tó w , o  i le  to  m o ż liw e , n a jb a r ­
dziej w y d a tn e g o . I s tn ie ją  p a r a fje  w ie jsk ie , k tó r e  p ra w ie  n i ­
cze m  n ie  ró żn ią  s ię  o d  m a ły c h  m ia s te c z e k . I lo ść  para-  
fja n , ic h  p o tr z eb y  k u ltu r a ln e , ro zw ó j p r a c y  s to w a r z y sz e ­
n io w ej i w o g ó le  sp o łe c z n e j  w sk a z u ją  n a  to , że  i w  ta k ic h  
p a r a f  ja c h  p o tr z eb n i są  ra czej o r g a n iś c i  z w y ż sz e m  w y k sz ta ł­
c e n ie m  i że  zn a jd ą  o n i w  śr o d o w isk u  w ie jsk ie m  o d p o ­
w ie d n ie  w a ru n k i ż y c io w e  i  m a te r ja ln e .

Jak  s ię  d o w ia d u ję , Z a r zą d  T o w a r z y s tw a  M u z y cz n e g o ,  
k t ó r e g o  w ła s n o ś c ią  je s t  K o n se r w a to r ju m , z a sta n a w ia  s ię  
n a d  tem , ja k b y  w  r a m a ch  stu d jó w  k o n sc r w a to r y jn y c h  u- 
rzą d zić  w  m y ś l  n o w e g o  r e g u la m in u  kursa dla organistów 
wiejskich czy li o r g a n is tó w  d r u g ie j  k a te g o r ji .  B y ć  m o ż e ,  
że  sp ra w a  ta  z o s ta n ie  p o m y ś ln ie  ro zw ią z a n a  za z g o d ą  
w ła d z  s z k o ln y c h  je szc z e  w  b ie ż ą c y m  ro k u  sz k o ln y m .

Zakres studjów w  n iż sz y c h  sz k o ła c h  m u z y c zn y ch  jest
0  w ie le  sz c zu p le jszy , n iż  w  k o n se r w a to r  ja ch . O r g a n is ta  
w ie jsk i  m u s i p o z n a ć  n a s tę p u ją c e  przedm ioty^  te o r e ty c z n e
1 p r a k ty c z n e : P ie r w sz e  z a sa d y  m u zy k i, so lfe ż  i  d y k ta t m u ­
zy czn y , n a u k ę  h a r m o n ji, n a u k ę  k o n tra p u n k tu  i  fo rm  m u ­
zy cz n y c h  (w  o g ó ln y m  z a r y s ie ) ,  d z ie je  m u zy k i k o ś c ie ln e j  (n a  
t le  h is to r j i  m u zy k i w  o g ó ln o ś c i ) ,  l itu r g ję  i  ję zy k  ła c iń ­
sk i, c h o r a ł  g r e g o r ja ń s k i,  p ie śn ia r s tw o  lu d o w e  i  śp ie w  w ie-

t.yle dobrodziejstw  św iad czy ła  tym , k tórzy  się  do niej z ufnością  
uciekali. Ó wczesna k sien i Ewa Stobiecka, podjęła energiczne  
starania , a ks. P aw łow sk i, kanonik  k ap itu ły  krakow sk iej, ze ­
braw szy dow ody kultu , udał się  do Rzym u i u zy sk a ł od św.
K ongregacji Obrzędów dekret, potw ierdzający cześć , oddaw aną  
od n iepam iętn ych  czasów  B ł. B ronisław ie. Ó wczesny O jciec św . 
G rzegorz X V I za liczy ł Ją do rzędu B łogosław ionych  Patronów  
naszej O jczyzny 23 sierpnia  1839 r. W rok potem  1 2 i 3 w rze­
śn ia  od b y ły  s ię  uroczystości na Zw ierzyńcu, które corocznie się  
ponaw iają w  ty ch  dniach czterdziestogodzinnem  nabożeństw em  
ku czc i Bł. B ronisław y. S tan ęła  w ięc na ołtarzach naszych  Bł. 
B ronisław a, im ię Jej nie zagin ie już w pom roce w ieków , lecz  
m iłość i cześć , jaką w inn iśm y otaczać naszych  Patronów , n a ­
kazuje nam, byśm y przez uroczystą  Jej kanonizację, ro zsze ­
rzyli Jej lcult na ca ły  św iat, by w szy stk ie  dzieci K ościoła k o ­
rzysta ły  z Jej oręd ow nictw a przed Bogiem .

K lasztor PP. N orbertanek  na Z w ierzyńcu w Krakowie* roz­
począł w  tym  celu  szerok ą  propagandę. T ysiące druków rzu­
cono w św iat, by one .g ło s iły  ch w a łę  naszej P atronki i budziły  
zaufanie. Lecz, że w ie lk ie  fdzieła pow stać m ogą ty lk o  w spólnym  
w y siłk iem , pow inniśm y w szy scy  połączyć się  w  m odlitw ie, by  
Pan B óg w sła w ił cudam i B ł. B ronisław ę i p rzysp ieszy ł chw ilę  
Jej uroczystej kanonizacji.

J e ś li dziś w łaśn ie  sta w ia  nam Pan B óg przed oczy  postać  
Bł. B ronisław y, to dlatego, byśm y poznali, jak  w ielk iej ceny  
przed B ogiem  i przed ludźm i je s t  życie c zy s te  i w iernej służb ie

lo g ło s o w y  z d y r y g o w a n ie m , e m is ję  g ło s u ,  g r ę  fo r te p ia n o w ą  
i  g r ę  o r g a n o w ą . N a u k a  w  sz k o le  m u zy czn ej n iż sz e g o  typiń 
trw a  k r ó c e j , c z a s  tr w a n ia  n a u k i z a le ży  je d n a k  o d  z d o l ­
n o ś c i  i p r a c o w ito śc i u czn ia .

O b o k  n a u k  m u z y c zn y ch  stu d ju je  u c z eń  w ie lu  sz k ó ł  
n iż sz e g o  ty p u  rzemiosło, k tó r e  m a  b y ć  d o d a tk o w y m  s p o ­
so b e m  z a ro b k o w a n ia  w ie jsk ic h  o r g a n is tó w . R o d za j r z e m io ­
s ła  je s t  ró żn y , c z ę s to  też  z a m ia s t r z e m io s ła  u c z y  s ię  k a n ­
d y d a t uprawy roli, w z g lę d n ie  ogrodnictwa.

W  S a le z ja ń sk ie j  S z k o le  O r g a n is tó w , w  k tó rej n a u k a  
trw a  c z te r y  la ta , k a n d y d a t m u s i w y k a za ć  s ię  d o b r e m i ś w ia ­
d e c tw a m i z u k o ń c zo n ej  sz k o ły  p o w sz e c h n e j , p o s ia d a ć  s łu c h  
m u z y k a ln y  oraz d o b ry  g ło s .  S z k o ła  ta  p rzy jm u je  k a n d y d a ­
tó w , k tó r z y  u k o ń c z y li  1 4  la t  ż y c ia . U c z n io w ie  m ieszk a ją  
i  w ik tu ją  s ię  w  in te r n a c ie  X X . S a le z ja n ó w .

X. Władysław Wargowski p ro f. m uzy k i k o ś c ie ln e j .

ZAW IADO M IENIA.
Z dziek anatu  W ydziału  R olniczego U n iw ersy tetu  Jagielloń sk iego

w K rakow ie.
Podania o przyjęcie  na D w uletn i K urs O grodnictw a i J ed ­

noroczny W yższy Kurs N au kow y Spółdzielczy  należy  sk ład ać  
w D yrekcjach ty ch  kursów  (K raków , A l. M ick iew icza 21) do 
dnia 24. w rześn ia  b. r.

S łuchacze kursów  dzielą się  na zw yczajnych  i n ad zw y­
czajnych .

Do zapisu w charakterze  zw yczajnych  w ym agane je st  przed­
łożen ie  św iad ectw a dojrzałości szk o ły  średniej ogólno-kszta łcącej, 
sem inarjum  nau czycie lsk iego , lub szk o ły  zawodow ej, rów norzęd­
nej z 8 k lasam i gim nazjalnem u Słuchacze kursu m ogą być rów ­
nocześnie słuchaczam i U n iw ersy tetu  J a g ie lloń sk iego  i innych  
szk ó ł akadem ickich  w K rakow ie, za ,w yłączen iem  W ydziału  
R olniczego U. J.

Słuchaczam i nadzw yczajnym i m ogą być ci„ którzy, ukonązyji 
oonajm niej 6 k la s gim nazjalnych , licea ln ych  lub szk o łę  zaw o­
dową (równorzędną z 6 k lasam i gim nazjum ). Za zezw olen iem  
D yrekcji Kursu Spółdzielczego m ogą być przyjęci naukow o  
praktyczn i sp ółd zie lcy .

Słuchacze kursów , n iezapisani rów nocześn ie do k tórejk o l­
w iek  ze szk ó ł akadem ickich , w p łacają  w pisow e i czesn e  za w y ­
k ład y  i ćw iczen ia . Słuchacze zapisani do k tórejk o lw iek  ze szk ó ł 
akadem ickich , w p łacają  ty lk o  czesn e  za  w yk ład y  i ćw iczen ia.

Fenom enalna pam ięć. W eneck i gondolier D antesco, człow iek  
około 50-letn i., k tóry  nie uczęszcza ł do żadnej szk o ły  a  czy tać  
nauczył s ię  sam , um ie c a łą  „B oską Ivom edję“, zaw ierającą  
75.000 s łó w  w yrecytow ać z pam ięci.

K siędzu w ynajm ę pokój duży, kom fortow y, dom cichy, t e ­
lefon na m iejscu . Z g łoszen ia  m iędzy godziną 11—5. K raków, ul. 
Jab łon ow sk ich  1. 28. m. 6. p. Chm ielowa. Tel. 13865.

Panna lubiąca dzieci przyjm ie ch ętn ie  posadę do dziecka |za 
skrom nem  w ynagrodzeniem . Z głoszen ia  do D zwonu pod M. R.

Duży, spokojny, p iękny pokój (z całem utrzymaniem stół, opał, 
św iatło, obsługa, telefon, łazienka) najchętniej dla księdza zaraz do 
wynajęcia. W iadomość w godz. 13—15, ul. Sławkowska 25 I. p.

Pańsk iej oddane. 675 la t czc i tej skrom nej i w ukryciu  celi za­
konnej żyjącej zakonnicy m ów ią nam, że św ię to ść  praw dziw a  
przynosi człow iek ow i ch w alę  n ieśm iertelną) k tóra  już tu na ziem i 
zaczyna św ięc ić  trium fy. W ielką je st  rzeczą w ierna służba  Bogu, 
w ie lk ą  rzeczą św ię te  i niew inne życie. D latego przyczyniając  
się  do kanonizacji Bł. B ronisław y m odlitwą, czy  ofiarą, p rzy ­
czyn iam y s ię  tem sam em  do trium fu dobra, p iękna i cnoty , bu­
dujem y m ocne szańce przeciw  zakusom  bezbożności, oddajem y  
praw dziw ą ch w a łę  Panu Bogu w Św iętych Jego . — B ł. B ronisła ­
w a, przyjm ując dow ody naszej m iłości, okaże i nam  m iłość  
Swoją, otoczy nas p łaszczem  Swej opieki i do k ró lestw a  n ie ­
b iesk iego szczęśliw ie  zaprowadzi, jeśli Jej cnoty  naśladow ać  
będziem y. M iłość K rzyża C hrystusow ego i z 'tej m iłości c h ę t­
ne znoszenie przeciw ności i c ierp ień  teg o  życia, to szczególn y  
rys i sek re t św iętośc i Bł. B ronisław y.

Cierpień n igdy nie brakow ało na św ięc ie  od chw ili, gdy  
pierw si rodzice zasia li ciern ie  i osty , popełn iając grzech pier­
worodny. L ecz w łaśn ie  dziś w ięcej niż k iedyk olw iek , odczu­
w am y w ie lk ą  ilość  ty ch  ciern i, które nas ranią n ieraz bardzo 
boleśnie. D latego dziś potrzebna jest nam  Bł. B ronisław a, by 
nas uczyła, jak przez te  ciern ie  iść  w iolk iem  i radosnem  ser ­
cem  ku  w iecznej chw ale . Pracujm y w ięc dla ch w a ły  B ł. B ro­
n isła w y  na ziem i, a Ona m odlitwam i Swem i zapew ni na®  
szczęśc ie  doczesne i w ieczne.

Na uczczen ie jub ileuszu w ydał k lasztor PP. N orbertanek w  K ra­
kow ie broszurki pam iątkow e, obrazki i  m edalik i bł. B ronisław }-
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Z Polski.
Utrzymują we Francji, że Boiska organizuje blok państw 

od Rzymu przez Wiedeń i Budapeszt po Polskę.
Premjer węgierski Goem boes ma przybyć do Polski.
Niezwykle wielkie tłumy pątników zgromadziły się w Kal- 

waiji Zebrzydowskiej. W idać, że im gorzej, tem więcej ludzie 
garną się do Boga. —• Podobnie w Lourdes.

„Dni chorych" w parafjach diecezji tarnowskiej odby­
wają się coraz częściej z wielkim pożytkiem dla chorych i... 
zdrowych. W  dniach ostatnich odbyły się w Mogilnie (dekanat 
grybowski) w Piotrkowicach (tuchowski) i w Szerzynach (biecki).

Potężną manifestacją katolicką na Śląsku był I. zjazd 
Katolickiego Stwa Mężów diecezji katowickiej, w którym 
wzięło udział 12.000 uczestników.

Rodacy z zagranicy zwiedzają grupami całą Polskę.
Mówi się o przepełnieniu wyższych uczelni w Polsce. 

Faktycznie jednak istnieje tylko nadmierne skupianie się zbyt 
wielkiej liczby młodzieży w uniwersytetach. Za wielu mamy 
lekarzy, prawników, nauczycieli. Stanowczo zaś -za mało jest 
wykwalifikowanych pracowników społecznych. Jedyną szkołą 
wyszkolenia teoretycznie i praktycznie pracowników społecz­
nych w duchu katolickim jest Wyższe Katolickie Studjum 
Społeczne w Poznaniu. Prospekt wysyła Sekretarjat jego w Po­
znaniu, Podgórna 12 b.

Szykuje się nowy atak żydów na spoczynek niedzielny 
w imię — higjeny i w obronie sprzedaży towarów łatwo 
psujących się !

Przedsiębiorczy przedsiębiorcy cukrowniczy zamierzają 
także przedłużyć tydzień pracy robotników obok zniżki cen 
za buraki, o czem pisaliśmy.

W czasie zawiei na Łomnicy w Tatrach (po stronie sło­
wackiej) zginęła naucz. Marja Surzyńska z Warszawy, gdy jej 
towarzysz inż. lotnictwa Tad. Baudoin de Courtenay (boduę 
de kurtenej) poszedł na pomoc, sam też przemrożony. Utarł 
się zwyczaj wcale niepiękny włóczenia się par młodych samot­
nie po górach. Jedną z nich spotkała katastrofa.

Sprawa Żyrardowa jest tak niejasna, że nawet dzienniki 
sanacyjne przestały grzmieć na sprzedawców i zdrajców do­
bra polskich udziałowców. Główni dyrektorzy są uwięzieni. 
Francja domaga się icb zwolnienia.

Na tle zajść z żydami w Łodzi wywieziono do Berezy 
kierownika sekcji młodych przy stronnictwie naród, w Łodzi, 
Cieślińskiego Feliksa.

Z Berezy żadnego słychu. Przybywający do 
Berezy tylko zdała widują więźniów, którzy mimo 
zmęczenia i ciężkiej pracy robią wrażenie hardych 
i nieprzejednanych.

Ks. Metropolita Szeptycki wydał nowy list 
pasterski w sprawie nadużywania nabożeństw dla 
celów politycznych i innych, tudzież podał przepisy 
dla duchownych, którzy mają nawet przerywać na­
bożeństwa wobec nadużyć!

W miasteczku Jaźnie powiatu Dziśnieńskiego 
nieopodal kościoła, w czasie trwającej sumy na za­
kończenie misji, urządzono zawody sportowe na 
zdobycie P. O. S., wywołując tem ogólne zgorszenie.
Razporaz powtarzają się tego rodzaju nieposzano- 
wania świąt i uroczystości katolickich. Najwyższy 
już czas, aby czynniki miarodajne zakazały kierow­
nikom organizacyj sportowych przeprowadzania za­
wodów w czasie nabożeństw.

Przed Dworcem Głównym w Warszawie kasz­
tany opadły już z liści i znów —  zakwitły. Na Po­
morzu po raz wtóry swego czasu kwitły wiśnie, 
a obecnie w Małopolsce jabłonie. Owoce razem

z kwiatami! Tego jeszcze nie bywało! Niektórzy wróżą długą 
jesień, inni twierdzą, że jesień już —  jest.

Nowy dekret brazylijski z dniem 11 września r. b., re­
guluje sprawy wyjazdu do Brązylji. Zaleca się wszystkim, po­
siadającym wezwania z Brązylji, nadesłanie swoich affidavitów, 
a Syndykat Emigracyjny pouczy, czy posiadany dokument 
uprawnia do uzyskania wizy brazylijskiej przed 11 września 
lub jakie nowe wezwanie należy uzyskać.

Ruch emigracyjny w lipcu 1934 r. objął 1281 osób 
w drodze do Argentyny, Brązylji, Chile, Kanady, Paragwaju, 
Stanów Zjedn. Am. Półn., Urugwaju, Francji, Belgji oraz in­
nych krajów.

Ze świata.
Rokowania Niemiec ze Stolicą Apost. w sprawie wyko­

nania konkordatu pociągną się jeszcze czas dłuższy. W  otocze­
niu Hitlera jest wielu przeciwników konkordatu i wogółe wro­
gów chrześcijaństwa, stąd też czyni się wiele trudności mło­
dzieży w spełnieniu obowiązku święcenia niedzieli, zmusza się 
zaś ją do brania udziału w »międzywyznaniowych« nabożeń­
stwach, atakuje wyznaniowe organizacje, zwłaszcza kobiece itd.

Tu ich boli! Niewiążące rokowania przygotowawcze 
między przedstawicielami episkopatu a rządem Rzeszy w spra­
wie wykonania ustaw konkordatowych zostały zakończone. 
Wyniki przedstawiono episkopatowi niemieckiemu. W  toku 
rokowań rząd Rzeszy złożył podobno niezwykle ważne oświad­
czenie i przyrzeczenie. Wnioski zaopinjuje Watykan, który 
ewentualnie zdecyduje o dalszych bezpośrednich rokowaniach. 
Przedstawiciele Rzeszy otwarcie w czasie konferencji przy­
znali, że niezwykle krytyczna sytuacja polityczna w Zagłębiu 
Saary na pierwszy plan wysuwa konieczność pokoju religij­
nego. Wiadomo bowiem, że ludność niemiecka zwłaszcza ka­
tolicka zamieszkująca Zagłębie Saary, patrząc na ucisk katoli­
ków w Niemczech i krwawe rozprawy polityczne, boi się 
w czasie plebiscytu głosować za przynależnością do Niemiec.

Nie dano matury w tym roku w całej Nadrenji —  i za­
pewne tylko w katolickiej Nadrenji! —  ani jednemu z abi- 
turjentów, którzy należeli do katolickiego stowarzyszenia uczniów 
szkół średnich »Neudeutschland«. Jest to ilustracja do rozpo­
rządzenia rządowego: » Członkowie organizacyj katolickich 
zpowodu przynależności swej do tych związków nie mogą 
podlegać żadnym ograniczeniom prawnym w szkolnictwie 
i w państwie*.

Od w ie k ó w  już w yrusza  rokrocznie  z k o śc io ła  0 0 .  K arm elitów  na P ia sk u  
p iesza  p ie lgrzym k a K rakow ian do C zęsto ch o w y  na J a sn ą  G órę z ho łd em  
dla N a jśw iętsze j P a n ien k i. W ty m  roku  w y ru szy ła  p ie lgrzym k a 22 lip ca  

(F ot. M. K ulczyck i L idya-F ilm , K raków).
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Stangret pięciu papieży Rinaldo Lachini, liczący 98 lat 
poszedł na emeryturę. Był też stangretem Ojca św., Piusa XI, 
dopóki konnych powozów nie zastąpiły samochody.

Francja  w y d a liła  o s ta tn io  76 górn ik ó w  po lsk ich , k tórzy  urządzali t. z. 
w ło sk i strajk  w  k op a ln i w  E scarp elle  i sta li pod  zarzutem  d z ia ła ln o śc i  
kom u n isty czn ej. W ydalonym  tow a rzy szą  rodziny. — O gółem  już o k o ło  

4.000 górn ik ów  o d esła n o  z Francji. Czy w yg ląda  to  na rugi?

W faszyźmie wre. Po marsz. Balbo, skazanym na zasz­
czytne wygnanie do Libji, poszedł opozycjonista Arpinatti —  
na zsyłkę na wyspy Liparyjskie do obozu, a jego zwolenni­
ków spotykają represje. Razporaz też po cichu »kończy się« 
z tym czy owym dygnitarzem, który cośkolwiek okazuje —  
opozycji. Jeszcze to dobrze, jeżeli tylko kończy się na stracie 
urzędu. —  Biurokracja działa, a oficjalnie ogłoszono, że Mus- 
solini czuje się na siłach, aby objąć wszystkie teki ministerialne. 
Ale coza los takiego ministra do wszystkiego ? Musi wierzyć 
donosicielom i słuchać —  pochlebców, którym spieszą tylko 
po —  chleb.

Także w Hiszpanji rząd ma nowy kłopot z Baskami, lud­
nością b- dawnego pochodzenia, mieszkającą w górach Pire­
nejach. —  Wbrew rządowi, który nasyłał komisarzy, przepro­
wadzono tam wybory samorządowe, a sądy nie karzą za wy­
stępy przeciwrządowe. Grozi otwarty bunt.

Sąd w Barcelonie skazał redaktora miejsco­
wego pisma bezbożnego »E1 Ateo* na karę dwu­
miesięcznego więzienia i grzywnę 500 pesetów za 
obraźliwe potraktowanie dogmatów Kościoła katolic­
kiego. W  wyroku podano, że obrażanie dogmatów, 
jako dotyczących wiary poważnej części ludności Hisz­
panji, jest obelgą, rzucaną całemu narodowi i musi być 
karane.

Don Gonzalo, syn b. króla hiszp. Alfonsa zmarł 
z utraty krwi po wypadku samochodowym. Cierpiał 
na hemofilję tj. chorobę taką, że nie można utamo- 
wać upływającej krwi.

Przedstawiciele 20 stowarzyszeń byłych ucze­
stników wojny światowej wręczyli premjerowi Doumer­
gue uchwałę, domagającą się skasowania wszelkich 
rozporządzeń, ograniczających członków kongregacyj 
religijnych w ich prawach. Uchwałę ta została pow­
ziętą na zebraniu Ligi praw Religijnych Byłych Kom­
batantów (w skrócie DRAC). Premjer Doumergue 
obiecał zbadać sprawę i poddać ją pod rozwagę rzą­
dowi i przyznał, że często miał sposobność, zwłasz­
cza w Egipcie przyglądać się dobroczynnemu wpły­
wowi prac kongregacyj nauczających.

VI Kongres chrześcijańskich funkcjonarjuszów poczt.
telegraf, i telefon, odbył się w miejscowości szwajcarskiej Zer- 
matt. Obradowano również nad sprawą pracy kobiet w urzę­

dach pocztowo-telegraficznych i służbą w dnie świą­
teczne.

Międzynarodowy katolicki kongres walki z alko­
holizmem odbył się w Londynie. Wzięli udział przed­
stawiciele organizacyj katolickich Francji, Niemiec, 
Belgji, Holandji, Szwajcarji i Irlandji. Akurat 25 lat 
temu powstała pod auspicjami papieża Piusa X mię­
dzynarodowa katolicka liga walki z alkoholizmem. 
Pierwszym jej prezesem był kardynał Mercier.

W Irlandji urządzono manifestacyjny pogrzeb 
ofierze bójki farmerów z policją. Brał w nim udział 
szereg opozycyjnych polityków, m. i. b. premjer' ir­
landzki. Oskarżano rząd de Valery, że walkę o nie­
podległość Irlandji okupił ruiną farmerów, których 
niszczy odwet gospodarczy Anglji, nie przyjmującej 
produktów rolnych z Irlandji.

Katolicki instytut robotniczy zorganizowani ka­
tolicy holenderscy celem kształcenia katolickich robot­
ników w ramach Akcji Katolickiej.

Holandja wprowadziła przymus wpłacania wszyst­
kich należytości za towary niemieckie do banku pań­
stwowego, który dopiero rozlicza się z bankiem Rze­
szy, a przytem potrąca należytości niemieckie z tytułu 
długów państwa niemieckiego. —  Podobnie miała 
zamiar postąpić Anglja.

Holender Fokker, konstruktor aeroplanów twier­
dzi, że w przyszłej wojnie szpiedzy przy pomocy radja będą 
kierować atakami floty powietrznej.

Rząd jugosłowiański rozwiązał wszystkie kartele. —  Jakże 
przydałoby się to i u nas! Wszak kartele tylko podnoszą 
ceny, a płacą wysokie odszkodowania nieczynnym fabrykom, 
by —  próżnowały.

„500 Zagrzebian chce być Spalonym" to w Zagrzebiu, 
doniósł na czołowem miejscu chorwacki dziennik »Nowosti«. 
Grupa masonów założyła specjalne stowarzyszenie »Płom ień« 
w celu propagowania idei palenia zwłok i założenia krema­
torjum w stolicy Chorwatów. Propaganda nie znajduje uzna­
nia, ale nawet stanowcze sprzeciwy. W  Belgradzie zaś wła­
dze oparły się zbudowaniu krematorjum.

Na Bałtyku flota sowiecka urządziła manewry, próbujące 
obrony wybrzeża przy pomocy łodzi podwodnych.

Z pogrzebu m arszałka H indenburga w  T annenbergu . Na zd jęciu  w i­
dzim y gen . G oeringa, H itlera  i gen . B lom berga.
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Co nam piszą.
Zlot S. M. P, Okręgu bialskiego j andrychowskiego w Kętach.

W dniu 15-go lipca b. r. odbył g ię  w  K ętach  zapow iedziany  
przez „Siedem_ Groszy" Z lot S. M. (P. Okręgu b ia lsk iego  i a n ­
drychowskiego.' Już w czesn ym  rankiem  zjeżdżały  do K ęt od­
dzia ły  S. %M. ' P. z różnych (m iejscowości. N a placu Targow icy  
m iejskiej odbyła s ię  zbiórka ca łości. N aczeln icy  sportow i po­
szczególnych  o d d z ia łó w  .zdali raport przed naczeln ik iem  z w ią z ­
kow ym  p. K otyzą, a ten że  przed p rzed staw icie lem  Związku  
Ks. Sekretarzem Okr. Dr. 'B uchała z A ndrychow a.

Po uform owaniu , s ię  pochód ru szy ł na (nabożeństwo do k o ś­
c io ła  parafjalnego. .U roczystą  M szę św . z (asystą celebrow ał 
P rzew ieleb ny  Ks. (pra łat M asny z K rakowa. K azanie okolicznoś­
ciow e w y g ło sił Ks. Dr. B ucha ła  z /Andrychowa.

Po nabożeństw ie  ,dziarsko przedefilow ało zgórą 600 m lo-

. w ykazu- ______
w yrobienie organizacyjne, iprzez sta w ien ie  się  na fyAot w  90-ciu  
procentach.

niel 
społe<
nością: Ks. pra łat M asńy, p. S tarostna pow . Dr. A lberti z B ia łej, 
p. Dr. D ym ek z K ęt, Sekretarz J en era ln y  Ks. P ankiew icz  
z K rakowa, oraz liczne D uchow ieństw o z Ks. Proboszczem  
z K ęt na czele . A kadem ję rozpoczęto (hymnem „M y chcem y B o­
ga". Po zagajen iu  przez Ks. Dr. P u ch a łę  w ybrano przew odni­
czącego Dr. D ym k a i sek retarza  druha Janusza z K om orowie. 
Im ieniem  Ks. M etropolity krak ow sk iego  przem ów ił Ks. pra ła t

Ks. Proboszcz Wojcieszak w Lachowicach obchodził niedawno 25 lecie kapłaństwa. 
Na zdjęciu: tłumy parafjan otaczając sw ego Duszpasterza — słuchają kazania.

M asny, n astęp n ie  p. S tarosta  A.lberti w  sw em  przem ówieniu  
p odkreślił nasze h asła  „ B óg  i Ojczyzna", w  (myśl których  
pracują S. M. P. Druh Szym ański Iż B iałej i  W ójcik z K ęt wy­
głosili deklam ację. Z k o le i m iał przem ów ić p rzed staw icie l Rady 
m iejsk iej m iasta  K ęt, k tórego n ie ste ty  ni;e było. Zrobiło to 
oczyw iście  n iem iłe w rażenie na w szy stk ich  zebranych, p o  prze­
m ówieniu Ks. Proboszcza ii p rzed staw icie la  Inspektoratu  Szkol­
nego przyw ita ł druhów prezes m iejscow ego S. M. P. druh Zając, 
a Sekretarz Okr. Ks. Dr. B uchała (przemówił im ieniem  Związku  
zdając rów nież spraw ozdanie z dzia ła lności obu (okręgów, w zno­
sząc ok rzyk  na cześć  P apieża P iusa  A l., N ajjaśn iejszej R ze­
czypospolitej oraz Pana. P rezydenta, co zfebrani ,uczcili odśp ie­
w aniem  hym nu państw ow ego. Po w ygłoszen iu  dalszych  trzech  
deklam acyj Inż. J e lon ek  z K rakow a w y g ło sił referat ideow y. 
U chw aleniem  odpow iednich rezotucyj i odśpiew aniem  hym nu., 
zw iązkow ego „Hej do apelu" zakończono tą  podnfosią uroczy­
stość, która  zostaw iła  po sobie n iezatarte  w spom nienia, sta jąc  
się  bodźcem  do dalszej in tenzyw nej pracy.

Po przerw ie obiadowej odbyły  s ię  na boisku „T. S. H ejn a ł” 
zaw ody sportow e połączone z festynem .

Płonka Pr., S. M. P. Biała.
Lachowice k. Żywca. Dnia 29. V I b. r. parafja nasza  m ia ła  

zaszczyt z łożyć  życzen ia  Ukochanem u Proboszczow i A. J . W oj­
c iesza k o w i z okazji 25-lecia  jego kap łaństw a. Cała w ieś z w ie l­
k ą  radością pow ita ła  ten  dzień, i aby uroczyściej w yrazić  podzię­
kow anie sw ojem u D uszpasterzow i za pracę ta k  ow ocną wśród  
nas, urządzono w  tym dniu rano orszak (pochód), złożony z dzieci 
niosących k w iaty , druhen, ork iestry , stra ży  pożarnej i tłum u  
ludzi, k tóry  z jednego końca w si m anifestacyjn ie zdążał przez  
c a łą 'w ie ś  do ks. J u b ila ta  z życzen iam i i  bukietam i kw iatów .

O rszak ten  by ł najw ym ow niejszym  w yrazem  uznania i  g łę ­
bokiego szacunku jakim  się  c ie sz y  wśród parafjan Czcigodny  

Jub ilat ks. prob. J. W ojcieszak. Z w dzięczności za 
jego pracę życzym y mu Z łotego Jubileuszu.

Jan Gąsiorek. 
Uroczystości na Jasnej Górze. 15 sierpnia  w obec  

olbrzym ich m as rzesz ludu w iernego odbyły s ię  na  
Jasn ej Górze niezapom niane uroczystości. Zaw ieszono  
welon św. Teresy od Dzieciątka Jezus’ w ręczony w  
L isieu x  Polakom , rew izytującym  kato lików  francu­
sk ich  za ich  zeszłoroczną w ycieczk ę  do P olsk i i u sta ­
now iono fundację z ofiar w szy stk ich  dzieln ic P olsk i 
na coroczne odpraw ienie uroczystej M szy św . na in ten ­
c ję  R zeczypospolitej P olsk iej w  dn. 15. sierpnia.

Przed Szczytem  pon tyfik a lną  M szę św ., celeb ro­
w ał JEm . ks. kardynał P ry m a s., Obecni byli delegaci
2. Zjazdu P olaków  z Z agranicy (ok. 150) i k ilk a  t y ­
s ię cy  P olak ów  z różnych krajów, w  w ycieczkach , orga­
nizow anych w  zw iązku z tym  Zjazdem . W ładze rzą ­
dowe rep rezentow ał m arszałek  senatu  R aczkiew icz. 
P odniosłe k azan ie  w y g ło s ił JE. ks. biskup Teodor 
Kubina.

Po nabożeństw ie  odbył się  w spólny obiad dla n a ­
szego  w ychod źtw a i dygnitarzy, popł. w span ia łą  A k a ­
dem ja, którą zagaił JE. ks. B iskup K ubina, a  referat: 
„ P olsk ie  duszpasterstw o zagranicą" w y g ło s ił ks. kan. 
Z borow ski z Poznania. Przem aw iał przedstaw icie l Z je­
dnoczenia R zym sko-K atolick iego, p. dr. Sm ykow ski, 
a  na zakończenie JEm . Ks. K ardynał Prym as Hlond.

H. S. 

4 7 . Dusze dzikiego Zachodu.
W c ią g u  d w u d z ie s t u  d n i b ę d z ie m y  w  b o n a n c y  

—  r z e k ł  L in c le n g r a th , w s t a ł  i  w y s z e d ł .  Za n im  'w y ­
s z e d ł  lo r d  i  T e o d o r ,  ” ,

D o s ie d l i  k o n i.  D a n o  z n a k  i  p o c h ó d  r u s z y ł .  Z a  
p ó ł  g o d z in y  z n ik n ą ł  z, o c z u  m ie s z k a ń c ó w  m ia s t e c z k a  
C a m p  B a l i  i  n a  u lica jch  n a s t a ł  z n o w u  z w y k ł y  (s p o k ó j.

T y lk o  w  g o d z in ę  p ó ź n ie j  p r z e je ż d ż a l i  p r z e z  p la c  
p r z e d  c u k ie r n ią  tp z e j u z b r o je n i  j e ź d ź c y  n a  d o b r y c h  
k o n ia c h .  D w a j ,z n ic h  b y l i  b ia li ,  t r z e c i  m e t y s .  (J e ź d ź ­
c y  c i  p i ln ie  r o z p y t y w a l i  s ię  ;o  l o r d a  W a y b is h e r a  
i  j e g o  lu d z i.  W r e s z c ie  o d d a l i l i  is ię  w  ty m  s a m y m  k i e ­
r u n k u , w  k t ó r y m  p o j e c h a ł  lo r d .

—  T o  m e t y s  R a v u e  —  m r u k n ą ł  je d e n  z t y c h ,  
k t ó r z y  r o z m a w ia l i  z  je ź d źca tm i. —  'J e g o  o b e c n o ś ć  
tu ta j  n ie  w r ó ż y -  n ic  d o b r e g o  łd la  W a y b is h e r a .  T o  
ł o t r  i  a w a n t u r n ik .  W a n t  o b y  lo r d a  o s t r z e c .  A l e  —  
o o  m n ie  te ż  to  o b c h o d z i !  N ie  p o ja d ę  p r z e c i e ż  u - 
m y ś ln ie  z a  n im i.

U s ia d ł n a  p r o g u  d o m u  ;i  z a p a li ł  s p o  k o jn ie  f a j k ę
I n n i  p o k iw a l i  g ło w a m i i  r o z e s z l i  s ię  d o  s w o ic h  

z a ję ć .  N ie b a w e m  z a p o m n ia n o  w  C a m p  B a li  o  p o b y c i e  
lo r d a  W a y b is h e r a .

R O Z D Z I A Ł  X .
Pod Wilczą Skalą.

B y ło  to  w c z e s n y m  r a n k ie m . G ę s ta , z im n a  m g ła  
o t a c z a ła  s z c z y t  W i l c z e j  S k a ły  1 w s ią k a ła  w  c z a r n y ,  
p o n u r y  la s , p o k r y w a j ą c y  j e j  z b o c z a .  A  n a  d o le ,  ta m , 
g d z ie  la s  s ię  k o ń c z y ł  :i z a c z y n a ła  s ię  p r e r ja ,  z a t r z y ­
m a ło  isię s z e ś ć  c ie m n y c h  p o s t a c i ,  r o z g lą d a ją c  s ię  n i e ­
u fn ie  w o k o ło  i n a d s łu c h u ją c  k a ż d e g o  s z m e r u . A le  
c is z a  p a n o w a ła  w  le s ie , p r z e r y w a n a  t y lk o  s t ą p a n ie m  
k o n i ,  k t ó r e  c i  t a je m n ic z y  lu d z ie  z e  s o b ą  w ie d l i .

N a  s k r a ju  la s u  r o z ja ś n i ło  s i ę  c o k o l w i e k  i m o ż n a  
b y ł o  r o z p o z n a ć ,  iż  ow a- g r u p a  s k ła d a ła  s ię  z p ię c iu  
b ia ły c h  i  je d n e g o  I n d ja n in a .

S t a ć !  - o d e z w a ł  s i ę  w ła ś n ie  p o p r a w n ą  a n ­
g ie ls z c z y z n ą  c z e r w o n o s k ó r y .  —  S tą d  p o ja d ą  b la d e  
tw a r z e  p r o s t o  n a  p o łu d n io w y  W s c h ó d , w c ią ż  p r z e z
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W szyscy  delegaci Polonji zagranicznej otrzym ali od P o l­
sk ie j K atolick iej A gencji prasow ej jednodniów kę pam iątkow ą  
„W Starym  Kraju", obrazującą działalność k ato lick ą  w P olsce  
w  15-leciu  po odzyskaniu n iepodległości.

Ilo ść  przybyłych  z pielgrzym kam i ocen iano na blisko 100 
ty sięcy .____________________

Poradnik lekarski.
Czystość, to najlepsza ochrona przed chorobami zakaźne mi.

(U w agi na m arginesie osta tn iej powodzi).

Niedawno, bo kilka tygodni temu, przewalił się 
przez ziemie Polski żyw ioł powodzi. Opadające zwolna 
wody odsłaniały przerażający obraz pól, skąd doszczętnie 
ich siła spłukała wszelkie zasiew y, wody te wyrzucały  
mnóstwo trupów ludzi i zwierząt, ukazały ogrom strat 
i destrukcji. Setki nieszczęśliwych pozostało bez dachu 
nad głową i środków do życia. W  szeregi tych zgnębio­
nych, złamanych nieszczęściem ludzi zajrzało teraz wid­
mo głodu, torującego drogę pladze chorób i zarazy. 
Rychło bowiem, jak doniosły wieści, wśród tych, co zo­
stali rzuceni na pastwę głodu i nędzy poczęła się sze­
rzyć zaraza chorób, jakie w chwilach klęsk elementar­
nych niby sępy nad pobojowiskiem jawiać się zw ykły —  
duru brzusznego, dysenterji (czerw onki) i zakażeń jeli­
towych. Plaga to wielkiej grozy, stanowiąca niejako dal­
szy tok nieszczęścia. Otóż w artykule niniejszym zamie­
rzamy bodaj w paru słowach poświęcić uwagę tej grozie, 
streszczając zasadnicze wskazania na temat, w jaki spo­
sób należy chronić się przed zarazą.

—  Otóż, jak nadeszły wieści, wśród dotkniętych  
katastrofą powodzi poczęły się rozwielmażniać przede­
wszystkiem epidem je tyfusu brzusznego, czerwonki, oraz o- 
strych zakażeń jelitow ych. Zaraza ta znalazła bowiem w gro­
madzie tych ludzi głodnych, znękanych nieszczęściem  
i rzuconych na pastwę biedy doborowe warunki dla 
swego rozpleniania się. Organizm człowieka wycieńczo­
nego niedożywieniem i załamanego duchowo stanowi 
zawsze podatny grunt dla sadow ienia się w szelkiej zarazy. 
Wśród rozburzonych warunków codziennego bytu roz- 
sadnictwo chorób staje się rzeczą nietrudną, a czynników, 
które objęły rolę rozsadników zakażenia stworzyła klęska  
powodzi sporo. Już sama woda jest doskonałym przenośni­
kiem zarazków, i to właśnie zarazków tyfusu, czerwonki, 
cholery. W ciskając się i zalewając domostwa, zamulając 
studnie, przesiąkając artykuły spożywcze zanieczyszczona, 
brudna, zakażona woda wszczepia w ten sposób wszędzie 
materjał zakaźny. Stąd wynika pierwsza przestroga, że 
na terenach powodziowych, gdzie zjawiły się infekcje

tę  p r e r ję ,  a ż  p o  d w ó c h  g o d z in a c h  'd r o g i ,  n a t r a f ią  
n a  g r u n t  s k a l is t y .  T a m  s k r ę c ą  n a  le w o  i p r z e p r a w ią  
s ię  p r z e z  r z e c z k ę ,  a b y  z m y l i ć  p o g o ń ,  c o  b ę d z ie  te m  
ła t w ie j ,  ż e  n a  p r z e c iw n y m  b r z e g u  je s t  r ó w n ie ż  s k a ­
ła . S ta m tą d  u d a d z ą  s i ę  z n ó w  n a  p o łu d n io w y  w s c h ó d ,  
a le  k lu c z ą c  c ią g le  i w y b ie r a ją c ,  o  i le  m o ż n o ś c i ,  s k a l ­
n e  p o d ło ż e ,  b y  ja k  n a jm n ie j  ś la d ó w  p o z o s t a w ić .  
W  te n  s p o s ó b ,  p o  u p ły w ie  d w ó c h  d n i, z n a jd ą  s ię  w  
s ie d z ib ie  p a n a  C a r o n te .

I n d ja n in  m ó w ił  to  p o s p ie s z n ie ,  j a k b y  p r a g n ą ł  
u w o ln ić  s ię  c z e m p r ę d z e j  o d  g n io t ą c e g o  g o  c ię ż a r u ;  
r ó w n o  z  o s t a t n ie m i  .s ło w a m i w s k o c z y ł  n a  k o n ia  i  
c h c ia ł  o d j e c h a ć .  W  t e j ż e  c h w i l i  s t o ją c y  o b o k  t o w a ­
r z y s z  c h w y c i ł  z a  c u g le  je g o  w ie r z c h o w c a .

—  A  t y  d o k ą d ,  w o d z u ?  —  z a p y t a ł  g w a łt o w n ie ,  
n ie m a l  z  t r w o g ą  w  g ło s ie .  —  N ie  p o je d z ie s z  z  n a m i?

—  N ie  —  o d p a r ł  k r ó t k o  c z e r w o n y .  —  C ie r p ią c a  
S k a ła  o b i e c u je  w a m  t y lk o  je d n o :  b ę d z ie  c z u w a ć  
ż d a le k a  i z ja w i  ,się  w te n cza s^  g d y  z a jd z ie  t e g o  p o ­
t r z e b a ;  a n i m in u t y  w c z e ś n ie j  i a n i m in u ty  p ó ź n i e j ; : 
D o k ą d  je d z ie c i -e ?

należy przedewszystkiem bezwarunkowo wystrzegać się 
używania wody do picia ze zbiorników jej naturalnych 
oraz studzień bez uprzedniego jej przegotowania. Stud­
nie, nim wrócą do normalnego użytku winny ulec do­
kładnemu oczyszczeniu (wypompowanie w ody) i desyn- 
fekeji. Dalej baczyć należy, by do spożywania nie prze­
znaczać środków żyw nościowych przesiąkłych wodą 
i nadgniłych (np. warzyw i owoców ze spiżarni podmy­
tych w czasie powodzi). Odżywiać się należy umiarko­
wanie, jeść w regularnych odstępach czasu, pokarm przy­
rządzać z zachowaniem wzorowej czystości. Baczną uwagę 
zwracać należy na pedantyczną czystość rąk. Mianowicie 
ręce należy myć jak najczęściej ciepłą wodą i mydłem, 
starannie usuwając brud podpaznokciowy, który jest do- 
skonałem schroniskiem dla wielu bakteryj. W  wielkiej 
czystości należy utrzymywać jamę ustną; stąd konieczne 
staranne przepłukiwanie ust jakimś płynem odkażającym  
np. przegotowaną letnią wodą z dodatkiem 2 łyżeczek  
perhydrolu 3 % .  Także dbać należy o czystość ciała; stąd 
ważne są kąpiele i częsta zmiana bielizny. W ielką uwagę 
zwracać należy na schludność w mieszkaniu, a zwłaszcza 
tam, gdzie przygotowuje się pokarm tj. w kuchni. Jed- 
nem, słowem  c z y s t o ś ć ,  na każdym kroku czystość —  
to jest zasadniczy środek profilaktyczny (zapobiegaw czy) 
wobec niebezpieczeństwa zarazy. Oto główne ostrożności, 
o których pamiętać n a le ży !!!

Na terenach, przez które przeszła powódź winno być 
w szystko to, co może stać się rozlewiskiem zarazy i zbio­
rowiskiem zarazków jak najrychlej usunięte. Przede­
wszystkiem  tyczy się to padliny, która gnijąc na otwar­
łem  powietrzu ściąga roje much rozwlekających potem  
na wszystkie strony materjał zakaźny. 
_________________________________ Lek. med. W. Sierosławski.
W kłady oszczędnościowe w P. K. O. w miesiącu lipcu 19.34: r.

W kłady oszczędnościow e w P. K. O. w zrosły  w m -cu lipcu  
b. r. o 10.771.222 zl. osiągając na dzień 21.7 34 stan  535.170.030 zł., 
łączn ie  zaś z w k ładam i pochodzącem i z w aloryzacji daw nych  
w k ład ów  m arkow ych 559.436.568 zł.

Jednocześn ie ze w zrostem  w kładów  oszczędn ościow ych  w zro­
s ła  w tym  czasie  i liczba oszczędzających  w P . K. O. W ciągu  
lipca r. b. P. K. O. w yd a ła  32.052 now ych k siążeczek  oszczęd ­
nościow ych  osiągając na dzień 31.7.34 ogólną liczbę ł . 282.277 
k siążeczek , łączn ie  zaś *z książeczkam i pochodzącem i z w alory-
zacji 1.312.925 książeczek .___________________________________________

Dalsze składki na powodzian.
Pracow nia „Marta" 4 zł., N. N. K raków  5 zł., P ółkolonja w a ­

k acyjna  dzieci szk o ln ych  w B ieżanow ie dochód z p rzed staw ie­
nia i2  zł. (

W num erze 34-tym  zasz ła  pom yłka zam iast X . P. Dróżnik, 
M aków na pow odzian zł. 20 m a być X . P. D roździk M aków.

D o  G le n r o c k  —  b r z m ia ła  o d p o w ie d ź .
—  P o c o ?
— S ły s z e l iś m y ,  ż e  z n a jd u ją  się ta m  R o b b y  i T e d d y .

— ■ C h c e c ie  i c h  s c h w y t a ć ?  N ie s t e t y ,  ju ż  i c h  n i e ­
m a  w  G le n r o c k .  P o je c h a l i  p o  z ło t o  d o  p r a s t a r e j  b o -  
n a n c y  w  g ó r a c h  B ig  H o r n . — • A le  n ie  z a t r z y m u jc ie  
s ię  d łu ż e j !  W  k a ż d e j  c h w i l i  m o g ą  S io u x i  s p o s t r z e c  
w a s z ą  n ie o b e c n o ś ć .  B ą d ź c ie  z d r o w i !  P a n ie  C a r o n te ,  
p o w ie d z  p a n  s w o je j  c ó r e c z c e ,  ż e  w ó d z  S z o s z o n ó w  
d o t r z y m a ł  s ł o w a  i p o z d r a w ia  ją ...

W  t e j  c h w i l i  p r z e r w a ł  S z o s z o n o w i  te n , k t ó r y  
m ó w ił  z n im  d o t y c h c z a s :

— • W o d z u  —  k r z y k n ą ł ,  z a p o m in a ją c ,  ż e  z n a jd u ją  
s ię  je s z c z e  b l i s k o  w r o g ó w  —  je d ź  z  n a m i! J a ...  c h c ia ­
łe m  c i.. .  —  —

—  N ie c h  b la d a  t w a r z  n ie  m ó w i  w ię c e j  —  z a ­
b r z m ia ł  s u r o w o ,  tw a r d o ,  g ło s  I n d ja n in a .  —  T o , oo  
u c z y n i łe m ,  'u c z y n iłe m  je d y n ie  d la  d z i e c k a  t w e g o  
p r z y ja c ie la ,  s i e r ż a n c ie  .G r e g o r z e !  T y  w ie s z  d o b r z e ,  
j a k ą  p o p e łn i ł e ś  z b r o d n ię  w o b e c  m n ie  i c z e r w o n e g o  
n a r o d u  —  t y  i s o o u t  C l i t t o f f ! C . d . tn.
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Dział rolniczy.
Abcje pom ocy powodzianom połączyć ze sprawą roz­

wiązania przeludnienia Małopolski zachodniej.
M ija  ju ż  p ó ł t o r a  m ie s ią c a  o d  c z a s u  k lę s k i  p o w o ­

d z i  ja k a  n a w ie d z i ła  M a ło p o ls k ę  z a c h o d n ią .  S p u s t o ­
s z e n ie  p o z o s t a łe  p o  w y le w ie ,  p o  u s tą p ie n iu  w ó d  z o ­
s t a ło  ju ż  w  c a łe m  o g r o m ie  u w id o c z n io n e  i o c e n io n e .  
D z ie s ią t k i  t y s i ę c y  r o d z in  p a d ło  o f i a r ą  ż y w io ło w e j  
k a t a s t r o fy  i z n a la z ło  s ię  w  n ie s z c z ę ś l iw e m  p o ło ż e n iu  
b i e d a k ó w  p o z b a w io n y c h  d o m o s t w ,  c h u d o b y  i o w o c ó w  
c a ło r o c z n e j  p r a c y  n a  r o l i ,  W ie lu ,  r o ln ik ó w  s t r a c i ło  n a ­
w e t  g le b ę  r o d z a jn ą ,  z m y t ą  p r z e z  n a w a łn ic e  w ó d , 
a  n ie k t ó r z y  w  s p u ś c iz n ie  p o  p o w o d z i  m a ją  r o lę  p o ­
k r y t ą  ż w ir e m  i k a m ie n ia m i.  100 t y s i ę c y  o s ó b  p o t r z e ­
b u je  p o m o c y  w  d o ż y w ia n iu ,  a  w  t e m  75 t y s i ę c y  b ę ­
d z ie  m u s ia ło  b y ć  d o ż y w ia n y c h  a ż  d o  n o w y c h  z b io r ó w . 
C ię ż k ie  je s t  p o ło ż e n ie  t e j  lu d n o ś c i  n a w ie d z o n e j  k l ę ­
s k ą  p o w o d z i .  L u d n o ś ć  ta  z a w s z e ,  n a w e t  w  n o r m a l ­
n y c h  c z a s a c h  b y ła  u b o g ą ,  r o z d r o b n io n e  g o s p o d a r s t w a
0 n ie z b y t  u r o d z a jn e j  g le b ie  i p r z y  n is k im  s t o p n iu  
k u l t u r y  r o ln i c z e j  n ie  z a s p a k a ja ły  p o t r z e b  n a le ż y t e g o  
b y to w a n ia ,

W o je w ó d z t w o  k r a k o w s k ie  o d z n a c z a  s ię  b ie d o t ą  
w ło ś c ia n ,  k t ó r y m  w ła s n e  g o s p o d a r s t w a  r o ln e  c z ę s t o  
n ie  p o t r a f ią  d o s t a r c z y ć  ś r o d k ó w  u t r z y m a n ia .  B l is k o  
44 p r o c e n t  z n a jd u je  s i ę  g o s p o d a r s t w  o p o w ie r z c h n i  
d o  2 -c h  h e k t a r ó w ,  a  o d  2 — 5 b a  je s t  k o ło  36 p r o c e n t ,  
r a z e m  t y c h  m a ły ch , g o s p o d a r s t w  je s t  n ie s p e łn a  80 
p r o c e n t .  M a ło p o l s k a  z a c h o d n ia  z a l ic z a  s i ę  d o  n a ju b o ż ­
s z e j  c z ę ś c i  k r a ju ,  z k t ó r e j  r o ln i c y  n a j l i c z n i e j  e m i ­
g r o w a l i  w  p o s z u k iw a n iu  p ra cy .. T e m  c ię ż e j  w ię c  p o ­
w ó d ź  s p a d ła  n a  b a r k i  o j c ó w  r o d z in ,  k t ó r y c h  u b o c z n e  
z a r o b k i  w s k u t e k  k r y z y s u  o d p a d ły .  Z a s o b ó w ,  o s z c z ę d ­
n o ś c i  ż a d n y c h  c i  lu d z ie  n ie  m a ją ,  b o  i  s k ą d , k ie d y  
z a t r u d n ie n ia  n ie  m o ż n a  z n a le ś ć .  O b e c n e  p o ło ż e n ie  
t y c h  p o w o d z ia n  je s t  n a p r a w d ę  w a r t e  n a jg o r ę t s z e g o  
z a in t e r e s o w a n ia .  R o z w ią z a n ie  k r y t y c z n y c h  w a r u n ­
k ó w  ż y c ia ,  m u s i  b y ć  p r z e p r o w a d z o n e  z c a łą  e n e r g ją
1 z c a łą  w n ik l iw o ś c ią  w  i s t o t ę  r z e c z y .  N ie  w y s t a r c z y  
tu  p r z y j ś ć  z  p o m o c ą  w  d o ż y w ia n iu  i c z a s o w e m  u t r z y ­
m a n iu , d o  n o w y c h  z b io r ó w . S p r a w ę  tę  n a le ż y  r o z p a ­
t r z e ć  w  s z e r s z e n i  i  g łę b s z e m  u ję c iu .

M o ż e  s i ę  o k a ż e  p o t r z e b a  p r z e s ie d le n ia  l i c z n y c h  
r o d z in  w  m i e js c o w o ś c i  s ł a b ie j  z a lu d n io n e ,  n p . w  w o ­
j e w ó d z t w a  w s c h o d n ie .  T a m  d a ło b y  s i ę  s t w o r z y ć  k o -  
l o n je  r o ln i c z e ,  s a m o d z ie ln e  z d r o w e  je d n o s t k i  g o s p o ­
d a r c z e .  S p r a w a  ta  b y ła  z a w s z e  n a  c z a s ie ,  o b e c n ie  
je s t  o n a  b a r d z ie j  p a lą c a  i w y m a g a  p r z y s p ie s z e n ia ,  
C z y  w c z e ś n ie j  c z y  p ó ź n ie j  m u s i  s ię  z p r z e lu d n io n e j  
M a ło p o ls k i  z a c h o d n ie j  p r z e p r o w a d z i ć  lu d n o ś ć  w i e j ­
s k ą  b e z r o ln ą  i z  k a r ło w a t y c h , g o s p o d a r s t w  d o  o k o l i c  
o  m n ie js z e m  z a lu d n ie n iu . W y m a g a ją  t ę g o  >w z g lę d y  
s p o łe c z n o - g o s p o d a r c z e  i k u ltu r a ln e .

T e r a z ,  w o b e c  z a g a d n ie n ia  o d b u d o w y  z n is z c z o ­
n y c h  g o s p o d a r s t w  w ie js k i c h  i w  z w ią z k u  z  te m  p r z y ­
g o t o w a n ia  a k c j i  p o m o c y  f in a n s o w e j ,  w z g lę d n ie  w  
p o s t a c i  m a t e r ja łó w  b u d u lc o w y c h ,  m o ż n a b y  s ię  z a s ta ­
n o w ić ,  c z y  n ie  le p i e j  b ę d z ie  o d r a z u  ś r o d k i  te  s k i e r o ­
w a ć  n a  d r o g ę  t r w a łe g o  i n a  d a ls z ą  m e t ę  o b l i c z o n e g o  
w y n ik u  w y s i łk ó w  w ła d z  p a ń s t w o w y c h  i  s p o łe c z e ń s t w a .

A k c j a  n a p r a w y  u s t r o ju  r o ln e g o ,  n a .k t ó r ą  o b e c n y  
R z ą d  b a c z n ie s jz ą  z w r ó c i ł  u w a g ę  i  k t ó r e g o  w  t e n d e n ­
c j i  l e ż y  l ik w id a c ja  w ię k s z y c h  p o s ia d ło ś c i 'Z ie m s k ic h ,  
m o g ła b y  b y ć  d la  w o je w ó d z t w a  k r a k o w s k ie g o  'W y k o ­
r z y s ta n a . Z  d u ż y c h  o b s z a r ó w  r o ln y c h  i p r z e ję t y c h  
p r z e z  p a ń s tw o  z  ty tu łu  z a le g ło ś c i  p o d a t k o w y c h  i d łu ­
g ó w ,  s t w o r z y ło b y  s ię  s z e r e g  n o r m a ln y c h ,  ip e łn o r o l-  
n y c h  w a r s z t a t ó w  p r a c y .  S k ie r o w a n ie  u w a g i  c z y n ­
n ik ó w  r z ą d o w y c h  i c a łe g o  s p o łe c z e ń s t w a  n a  tę  c z ę ś ć

k r a ju  o  n ie  z d r o w e j  s t r u k t u r z e  r o ln e j ,  w  o k r e s ie  p o  
p o w o d z i ,  m o g ło b y  p o m ó c  w  z a p o c z ą t k o w a n iu  a k c j i  
r o z w ią z a n ia  s p r a w y  p r z e lu d n ie n ia  w s i  M a ło p o ls k i  z a ­
c h o d n ie j .  I n s t r .  r o ln . A . M a y e r .

W y k a  o z im a .
W y k ę  o z im ą  s ie je  s ię  w  d r u g ie j  p o ło w ie  s ie r p n ia .  

M o ż n a  ją  s ia ć  p o  w c z e s n y c h  z ie m n ia k a c h ,  p o  m ie ­
s z a n c e  z b ie r a n e j  n a  z ie lo n o ,  p o  ż y c i e ,  ję c z m ie n iu  lu b  
te ż  w  u g o r z e .  P o  z ie m n ia k a c h  s a d z o n y c h  n a  g n o ju ,  
t a k ż e  p o  m o c n e j  m ie s z a n c e ,  m o ż n a  .s ia ć  w y k ę  o z im ą  
b e z  n a w o ż e n ia ,  n a to m ia s t  p o  k ło s o w y c h  z a z w y c z a j  
n a w o ż e n ie  o b o r n ik ie m  b y w a  b a r d z o  w s k a z a n e  i  k o ­
n ie c z n e .  Ś c ie r ń  p o  s p r z ę c ie  z b o ż a  w in n a  b y ć  p o d o r a n a  
o r a z  z a b r o n o w a n a ,  a  n a  n ią  d o p ie r o  w y w ie z i o n y  d o ­
b r z e  p r z e g n i ł y  o b o r n ik ,  p o c z e m  p r z y o r a n y  n a  k o ło  
15 cm . i p r z y w a ło w a n y ,  a  p o  z a b r o n o w a n iu  d o p ie r o  
w y k o n a n y  s ie w . P r ó c z  o b o r n ik a ,  w  m ia r ę  m o ż n o ś c i  
d o b r z e  je s t  d a ć  p o d  w y k ę  n a w o z y  f o s f o r o w e  i. p o t a ­
s o w e . W y k a  o z im a  u d a je  s ię  n a  r ó ż n y c h  g le b a c h ,  
z  w y ją t k i e m  g le b  p o d m o k ły c h  i z b y t  s u c h y c h  p ia ­
s k ó w . A Y yk ę  n a le ż y  s i a ć  sa m ą , a  ż y t o  w s ia ć  d o p ie r o  
p o  3 t y g o d n ia c h .  W y k ę  n a le ż y  s ia ć  r ę c z n ie  w  r z ą d k i  
c o  20 cn i. o d  s i e b ie  o d le g łe .  P o t e m  w  m ię d z y r z ę d z ia  
m o ż n a  ta k  sa rn o  s ia ć  ż y t o ,  a m o ż n a  t e ż  r o z s ia ć  r z u ­
te m  i p r z y m o t y c z k o w a ć  je .  N a  .n ieco  p ó ź n ie js z ą  p a ­
s z ę ,  n a  d o b r y c h  g le b a c h  z a le c a  s ię  s ie w  w y k i  o z im e j 
z  p s z e n ic ą .  S ie w u  ty c h  d w ó c h  r o ś l in  m o ż n a  d o k o n a ć  
je d n o c z e ś n ie  w  p o c z ą t k a c h  w r z e ś n ia . N a s ie n ia  w y k i  
n a  h e k t a r  p o t r z e b a  120— 140 k g . ,  ż y t a  za ś  w y s t a r c z y  
30  k g .  N a  je d n ą  k r o w ę  l i c z y m y  w y k i  o z i m e j '3 0 0 —  
40 0  m e t r ó w  k w a d r a t o w y c h  p o w ie r z c h n i .

P o  s p r z ę c ie  w y k i  m o ż n a  s a d z ić  je s z c z e  k o ń s k i  
z ą b , b r u k ie w ,  k a p u s t ę  lu b  s ia ć  m ie s z a n k i  le tn ie . 
W  te n  s p o s ó b  o s ią g a m y  2 o b f i t e  z b io r y  w  je d n y m  r o k u .

Odczyszczanie studni.
A by stu dn ię  odczyścić , na leży  dokładnie w yczerpać z niej 

w szy stk ą  wodę, przy pom ocy w iadra, kon ew ki i. t. p. 
N astęp n ie  dno studni na leży  w ysypać w arstw ą m iału w ap ien ­
nego grubą na 2—3 cm., a  śc iany  pociągnąć gęstem  m lek iem  
w apiennem . Na drugi dzień w ybiera s ię  znowu nagrom adzoną  
wodę, a  "ściany studni oskrobuje z w apna m iotłą  lub tw ardą  
szczotką.

Dno studn i na leży  dokładnie odczyścić  z m ułu oraz m iału  
w apiennego. Tak odczyszczone dno w ysypu je  się  dużem i k a w a ł­
kam i w ęgla  drzew nego, na to przychodzi w arstw a kam ieni, na  
którą zaś k ładziem y k ilk a  k aw ałk ów  soli kam iennej.

W tak  przygotow anej i odcz5’szczonej studni m am y już 
po 2-ch dniach sm aczną, c zy stą  i zdrową wodę.

P ow yższy  sposób odczyszczania studzien  m ożem y zastosow ać  
w  w ypadku zalania icli w odą pow odziow ą lub w tych  studniach, 
gdzie je st  w oda n ieczysta , posiada nieprzyjem ny sm ak w zg lęd ­
nie zapach.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
_ Węgiel za winogrona. P olsk ie  kopalnie w ęglow e dostarczyć  

m ają G recji 200 tyś. cen tnarów  w ęgla , wzam ian za w w óz do 
Polsk i w ięk szy ch  transportów  ow oców , w  t.em 80 w agonów  w i­
nogron z now ych zbiorów.

Cena nasion oleistych. W edług porozum ienia m iędzy pro­
ducentam i a przem ysłow cam i, cen a  rzepaku, i rzepiku ma w y ­
nosić 38 zł. za 100 k g  w w ojew . krakow skiem .

Właściciele cukrowni dom agają się obn iżen ia  cen  buraków  
cukrow ych o 10-15 procent. — W ięc cukrow nicy chcą kosztem  
rolników  obniżyć od października cenę cukru a  sw y ch  do­
chodów nie naruszać.

Pomoc dla powodzian. N a posiedzeniu  kom itetu  ekonom icz­
nego m inistrów  uchw alono przeznaczyć 100 ty s ię cy  cen tnarów  
żyta  z zapasów  państw ow ych  na ce le  pom ocy żyw nościow ej 
dla głodującej ludności.

Ńa odbudowę dróg kołow ych  postanow iono przekazać 1 mi- 
ljon zł. zaś na obw ałow anie W isły  1 jej dopływ ów  4 m ilj. zł. 
Ponadto k om itet ekonom iczny postanow ił pod w yższyć  na rok  
1934 dopuszczalne norm y k redytow e na rem onty dom ów o prze­
w ażającej liczbie m ieszkań  m ałych  z 50 proc. n a  75 proc kosztów  
rem ontu.

Izba skarbow a w  K rakow ie podaje do w iadom ości, że z u lg  
podatkow ych z powodu powodzi m ogą korzystać jedynie c i  
płatn icy , którzy  do 30 sierp n ia  b. r. w n iosą n ależycie  ; um oty­
w ow ane podania do urzędów  skarbow ych , pośw iadczone przez  
w ładze państw ow e, kom isje pow odziow e i w ładze kom unalne.
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Rozszerzenie placówki dobroczynnej w Krakowie.
S  K U P U J  T Y L K O  3
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Towarzystwo Dobroczynności w Krakowie pragnąc ulżyć  
doli licznej rzeszy  tych  n ieszczęśliw ych  K rakow ian złam anych  
w iek iem  i niezdolnych do pracy, których sy tu acja  m ajątkow a  
z powodu w ypadków  ostatn ich  la t o ty le  s ię  pogorszyła, że po­
zosta ły   ̂ im zaledw ie fundusze, lub zaopatrzenia nie, m ogące  
starczyć  na sam odzielne choćby najskrom niejsze gospodarstwo;, 
przystąpiło  z inicjatywy Księcia Metropolity Sapiehy P rotektora  
T ow arzystw a do budowy now ego sk rzyd ła  zakładu dla starców  
przy^ ulicy K oletek  w  K rakowie. B udowa ta  je st  już na uk oń­
czeniu tak , że pom ieszczen ie w  niej w ychow anków  rozpocznie  
się  już od listopada 1934 r.

N ow y budynek zbudowany je st  w edle najnow szych w skazań  
liygjeny  i ku ltury. J e stto  budynek 3-p iętrow y cen tra ln ie  ogrze­
wany. M ieści w  sob ie  20 pokoji na 1 osobę i  15 .pokoji /na 2 
osoby, skrom nie, ale schludnie um eblow anych. Razem  zatem  
może w nim znaleźć pom ieszczen ie 70 osób. W szy stk ie  pokoje  
są  naśw ietlone św ia tłem  w schodniem , lub zachodniem ; na każdem  
pięti;ze znajdują się  ła z ien k i i um yw aln ie. W ychow ankow ie o tr zy ­
mają w  zak ładzie  ca łk o w ite  u trzym anie, obsłu gę i op iekę. Z a­
gw arantow any spokój.

Celem  częśc iow ego  pokrycia  w ie lk ich  k osztów  budowy, na 
które T ow arzystw o dosta teczn ych  funduszów  n ie  ma, pobierać  
będzie od w ychow anków  w  now ym  budynku pew ne n ieusta lon e  
jeszcze kw oty , jako częśc io w y  zw rot kosztów  utrzym ania i po­
m ieszczenia. Osoby zam ożniejsze chcąc zabezp ieczyć .d la  sw ych  
pupilów utrzym anie w  zakładzie, m ogą złożyć na ten  c e l jedno­
razowo pew ną znaczn iejszą  kw otę  w m yśl porozum ienia z To­
w arzystw em .

W arunki przyjęcia  do zakładu są  następ ujące: P rzyjęci być  
m ogą ty lk o  s ta li m ieszk ańcy  K rakow a, w yznan ia  rzym sk o-k a­
to lick iego , tak  m ężczyźni jak kob iety , będący w  podeszłym  
w ieku, niezdolni do pracy, lub k a lecy  i niedołężni, n iedotkn ięci 
jednak zaraźliw em i, lub um ysłow em i chorobam i. P rzyjęci poddać 
s ię  m uszą regu lam inow i domu dla starców . — W szelk ich  in ­
form acji w  spraw ie przyjęć udziela S ekretarjat T ow arzystw a  
D obroczynności w K rakow ie przy ul. K o letek  1 : 12 w  godzi­
nach przedpołudniow ych ustn ie, lub pisem nie. P rezes T ow a­
rzystw a p. K azim ierz W acław ow icz przyjm uje in teresan tów  o so ­
biście w każdą środę przed południem  w yłączn ie  w budynku  
Tow arzystw a. _________________

Długoletnia nnindantka b ieg le  pisząca na m aszynie poszu­
kuje posady od 1 .10 . b. r. Z głoszen ia  do „Dzwonu" dla mun- 
dantki.

W dow a lat 65 w  bardzo k rytyczn em  'położeniu bez środ­
ków  do życia prosi lito ściw e  serca  b pom oc w  potrzebie. Z g ło ­
szenia do Dzwonu pod W dowa.___________________________ _______

=  i MR. Stan.
W I Ś L N A  6.

Tom aszewskiego

H E L E N A  0 B R Z Y D 0 W S K A
b y ła  d łu g o le t n ia  k ie r o w n ic z k a  s k le p u  f ir m y

K o p a c z y ń s k i  i S P . p rzy jm u je
Wszelkie Roboty nowe i reperacje w zakres po­
trzeb szat liturgicznych wchodzące i wszelkie 

reperacje sztandarów i chorągwi 
Po b a rd zo  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h

K M H d iif .  m n n  e t .  17. m. 9, 111. p d r o m ) .
NA ŻĄDANIE WYSYŁA próbki materjałów i galonów

91

ii PRACOWNIA
ROBÓT KOŚCIELNYCH  

K R A K Ó W

UL. SŁAWKOWSKA 24.1. p. m. 15.
(Dom X X . Emerytów)

K ra k ów , Z w ie r z y n ie c k a  4. (na p ra w o  D om n K ato l.) “
mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie, kosm etyki, jjjj

I™ gąbki, galanterja toaletowa, zioła, chemikalja i t. d. 1
—  TOWAR W  WIELKIM W YBORZE, NAJLEPSZEJ S-S
™j| JAKOŚCI. Ceny niskie, uzyskane przez zakupy dla jjjjjijj

dwu drogerji. *
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Po powodzi.

Min. komunikacji B u tk iew icz  objechał c a ły  teren  d otk n ięty  
pow odzią i kon tro low ał postęp  prac przy odbudowie dróg.

Czerwony K rzyż z Francji 'Ofiarował na pow odzian m a- 
terja łu  sanitarnego za 50 ty s . franków.

Arcybiskupi Komitet Ratunkowy, który  ca la  Polska je sz ­
cze z czasów  w ielk iej w ojn y  pam ięta, otrzym uje z różnych stron  
Polski ofiary w  naturze i  gotów ce na powodzian. O fiary te  zo­
stan ą  przekazane g łów nem u K om itetow i Powodzian.

Ok. 5 km. w alów  Ochronnych m usi być czem prędzej o d ­
budow anych na rzekach w  w ojew ód ztw ie  krak.

N.i teren ie  pow odzian n iem a m ow y o norm alnej nauce; n a­
leży też  pom yśleć o zw olnieniu od op łat szko ln ych  m łodzieży  
z terenów  naw iedzonych powodzią. — Do rozm iarów zaś plagi 
urasta  przym us m undurkowy.

Każde województwo ma w ziąć na sieb ie  c iężar utrzym ania  
ludności jednego, pow iatu  zniszczonego.

A m putow ano obie nogi pewnem u rybakow i z pod Grójca 
k. W arszaw y który  sta l długo w  w odach pow odziow ych, po­
czem  w y tw o rzy ły  mu s ię  na nich n iebezp ieczne rany. — W w ie lu  
okolicach  puchną nogi powodzianom  'i tw orzą się  na nich rany.

P ięk n y  przyk ład  ofiarności da ła  X I V  dyw izja  w  Poznaniu’ 
która  na pow odzian w yd a ła  pieniądze, przeznaczone na obchód
15-lecia te j dyw izji. i

Dary górników francuskich na pow odzian przen iosły  już  
108 tys. franków . '

P aderew sk i z ło ży ł ponad 24 tysią ce  zł. w  papierach w a rto ś­
ciow ych  i gotów ce na powodzian. J e s t  to najw yższą  cyfra  daru 
jednostki.

Ze Śląska w p łyn ęło  ponad 400 tys. zł. na powodzian.
Dzieci pow odzian w y sy ła  się  na kolonje na czas, póki domy 

nie będą doprow adzone do porządku.
Za pośrednictw em  w ła śc ic ie li realności zebrano w K ra­

kow ie na połow ę lis t  ponad 57 ty s ięcy  zł.

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S Ł O N I E W S K I
KRAKÓW, ul. Wiślna 3, tel. 145-93.

p o l e c a ;
płótna lniane kościelne i do haftu, perkale, batysty, płóclen- 
ka kolorowe, prześcieradła, ręczniki, ścierki, obrusy, kapy, 

surówkę, flanele, barchany, sienniki, koce 1 t. p.

A N T O N I  R O T H E
F A B R Y K A  Ś W I E C  K O Ś C I E L N Y C H

p o l e c a :  
znane ze swej dobroci wyroby 

KRAKÓW , Sławkowska 20.
Tel. Nr. 121-74. Rok zal. 1879.

PB ZB OPŁATA WYKOSI:
Da rok 8 zł. na pół r. 4 z ł. na kwart. zł. 2‘20 

Numer pojedynczy 20 gr.
W Ameryce 2 dolary — W e Francji 

40 Ir. — Danji 7 koron. 
Każdorazowa zmiana adream 15 gr.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA 
Kraków, ul. Straazawaklegi I. 18. II p.

Rr. P. K. O. 404.712 
Nr. Telełonn 128-20 

Reklamaeje niezapieczętowane wolna 
aa od opłaty pocztowe].

CRNY OGŁOSZEŃ:
Calu strona 150 zł. — pół a trony 75 zł. 
Ćwierć „ <0 zł. — óaemka„ 20 ,
7 „  atr. 10 zł., ‘/u «tr. 5 zł. Za Jedno- 

tamowy wieraz milimetrowy 80 gr. 
W. tekśele 2 razy drożej. -

Artykuły bez podania honorarjum 
uważa aię za bezpłatne. 

Zwrotr«kopiaów tylko na wyraźne 
zaatrzeżenie

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz.
Drukarnia „Powściągliwość i Praca“ w Krakowie, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95 Telefon 166-40.


